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Krwawe zajścia studenckie W Meksyku. 


Kongres niemieckiej partji socjalistycznej 
w Magdeburgu. 


BERLIN, 25. maja. (PAT.). W nie- 
dzielę wieczorem rozpoczyna się w 
Magdeburgu doroczny kongres par- 
tji socjalistycznej. Na kongres przy- 
będzie około 1.000 delegatów i go- 
ści z całej Rzeszy. Między innymś 
przybywają na kongres prawie wszys- 
o F = = 


cy ministrowie socjalistyczni w rzą- 
dzie'Rzeszy i w frządzie pruskim. We- 
dług sprawozdania zarządu, partja So- 
cjalistyczna liczy 937.000 członków 
o 70.000 więcej niż w roku ubie- 


głym. 
—— 
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Rozstrzelanie rzekomego sprawcy 


-zamachu na Waldemarasa. 


KOWNO, 25. 5. Elta donosi, że sąd 
polowy, rozpatrujący sprawę studenta 
Wasiljusa, stwierdził, że teronjstom 
polecono zast*zelić premjera przed 15. 
mają r. b. Nie ulega wątpliwości, że 
istniał kontakt między szawelską gzupą 
terorystów. a uczestnikami zamachu 
6. maja. Wasiljus podobno zeznał przed 
sądem, że zamiarem jego było zabić 
premjera, a ponadto że pozostawił gra- 
naty na drodze, którą prezydent repu- 


bliki udawał się zwykle do teatu. Sąd 
polowy wydał wyrok śmierci po 5-cio 
godzinnych naradach. W godzinę pó- 
źniej Wasiljus podał na ręce prezy- 
denta republiki prośbę o ułaskawienie. 
którą jednak prezydent odrzucił. — 
„Echo“ zaznacza, że jak z powiyższego 
wynika, tesoryści chcieli także zabić 
prezydenta republiki. Wasiljus zostat 
-ozstrzelany ubiegłej nocy. 
—() — 


Primo de Rivera mści się. 


7 zamachowców skazanych na Śmierć. 


PARYŻ, 25. 5. (AW). Według wia- 
domości z Madrytu zakończył się tam 
proces wyższych i niższych oficerów 
oskarżonych o bunt, zdradę stanu, u- 
siłowanie obalenia rządu Primo de Ri- 
very. Prokurator domagał się kary 
śmierci dla siedmiu oskarżonych wyż- 


szych oficerów, dla reszty zaś kary do- 
żywotniego więzienia. Sąd wydał wy- 


mok skazujący siedmiu wyższych ofice- 


-ów ma (karę śmierci przez rozstrzelanie, 
14 oficerów na dożywotnie więzienie, 
pozostałych 16 uczestników buntu na 
karę więzienia od 20 do 80 lat. 


BUKARESZT. 25. maja. (A. W.) Tu- 
tejsza prasa opozycyjna, kryiykuj: w o 
strych słowach wyniki konferenci neii- 
strów państw Małej Emieaty, stwierdza: 
jąc, że konferenca ta nie przynicsia ża- 
dnych realmych korzysci. 

ace 


Z. JAKIEGO FUNDUSZU? 

WILNO, 25. 5. (Pat.). Izba Skarbo- 
wa w Wilnie wraz z urzędami skarbo- 
wymi m. Wilna i powiatu złożyła na 
fundusz dyspozucyjny ministra spraw 
woskowych dla wałki ze szpiegostwem 
ogółem 1.309 zł, która to kwota prze- 
kazana została do Centralnego Komi- 
tetu zbiórki funduszu w Warszawie. 


Rzeźba na podwórfcu jet 
terenów wschodnich P. W. K 


Czemu min. Zaleski nie 
odwiedził Bukaresziu ? 


WARSZAWA, 25. maja. (tel. wł.) 
W związku z projektowanym wyjaz- 
dem Ministra Spraw Zagranicznych 
Zaleskiego w końcu bieżącego mie- 
siąca do Bukaresztu i udaniem się 
z Rumunji bezpośrednio do Madrytu 
na rozpoczynającą się w dniu 06-go 
czerwca sesję Rady Ligi Narodów, 
PAT. dowiaduje się, iż rumuński min. 
Spraw Zagran., p. Mironescu, który 
po odbywającej się obecnie w Biało- 
grodzie konferencji Małej Ententy, 
spędzi kilka dni w Jugosławji, jako 
gość rządu jugosłowiańskiego, zawia- 
domił min. Zaleskiego, że nie zdąży 
powrócić do Bukaresztu przed 31-go 
maja. 

WARSZAWA, 25. maja. (A. W). 
Minister spraw zagranicznych Zale- 
ski wyjeżdża w dniu 1 czerwca br. 
do Paryża, gdzie zatrzyma się (dwa 
dni, poczem wyjedzie do Madrytu na 
sesje Rady Ligi Narodów, która roz- 
poczyna się dnia 6 czerwca, i po- 
święcona jest przeważnie sprawom 
mniejszości narodowych. 
z 

KATASTROFA NA KOPALNI. 

KATOWICE. 25. maa. (radiotel) Na e- 
dnej z kopalń w miescowości Ruda na 
Śłasku, oberwia'a się w cłrbokości (370 
mtr. ska'a węoqowa, zahiając na mi'js u 
fpkłacującą załoge 
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Sanacja gospodarcza kosztem ludu 


pracującego i skarbu państwa 


Klasy posiadające niechętnie ponoszą 
„ciężary państwowe". Polska szlachta 
słynęła ze skąpstwa, gdy szło o daniny 
publiczne i nie zmieniła tego stosunku 
tymbardziej wobec polskiego państwa 
demokratycznego. Burżuazja poszła Jej 
śladem i zastosowała jawny bojkot, 
skarbu Rzeczypospolitej już w zaraniu 
odzyskanej niepodległości. — Pierwsze 
rządy: polskie nie zdobyły: się na żaden, 
choćby najlżejszy nacisk w kierunku 
złamania antypaństwowego stanowiska 
burżuazji. Okrzyczany przez nią jako 
„bolszewik“ Moraczewski po kilku ty- 
godniach rządzenia porzucił władzę, — 
bo, jakto w motywach dymisji oświad- 
czył „nie łatwo rządzić państwem, w 
którem posiadający bogaci odmawiają 
płacenia podatków, bojkotują pożyczkę 
państwową, wprowadzają sabotaż na 
wszystkich polach gospodarki państwo- 
wej“. 

Porzuciło się władzę, bo „nie łatwo 
rządzić". A był to okres, kiedy waluta 
dobrze jeszcze stała, burżuazją nie wie- 
działa co począć z nadtniarem warto- 
ściowego pieniądza. Oto jak charakte- 
ryzuje ten okres ekonomista dr. Karol 
Krzetuski: „Marka spełnia z początku 
rolę pieniądza nie najgorzej". Miasto 
i wieś opływa w pieniądze. „Kasy 
banków są tak przesycone gotówką, że 
nieledwie od dalszych lokat się wypra- 
szają.. O kredycie nikt nie myśli. Ni 
przedsiębiorca lub kupiec, rozporządza- 
jący przy ciągłej zwyżce cen dostatecz- 
ną gotówką”. 


P y 


Podatków nie płacono, a ceny śru- 
bowano, lichwę bezkarnie uprawiano. 
Następne rządy burżuazyjne  tembar- 
dziej nie zdobyły się na energiczną rę- 
kę wobec egoizmu klas posiadających. 
Paderewski chłostał egoizm i chci- 
wość burżuazji — ale na tem koniec. 
Podatków nie uregulowano i nie ścią- 
gano, a puszczono się na fałe inflacji. 
Rezultat: zniszczenie kapitału finanso- 
wego, a przedewszystkiem zubożenie 
mas: robotników, chłopów, inteligen- 
cji Państwo przez szereg lat żyło i 
wojny prowadziło z najbardziej po- 
twornego z podatków — z podatku 
inflacyjnego, pujnującego gospodarczo 
najszersze masy. Dziś ta nędza mas 
jest główną przyczyną chronicznego już 
u nas „kryzysu“ gospodarczego. Bez 
podniesienia materjalnego mas ludo- 
wych, bez odbudowy rynku wewnętrz- 
mego, niema mowy o podniesieniu na- 
szego Życia gospodarczego. 

Tymczasem burżuazja wykorzystać 
pragnie ciężką sytuację państwa w ce- 
lu uchylenia się od podatków. P-zy- 
szedł jej w sukurs nasz kontrolor fi- 
nansowy z ramienia obcego kapitału 
w Polsce p. Dewey. Radzi on obniżkę 
podatków przemysłowego i obrotowe- 
go, aby zezwolić produkcji krajowej na 
zaopatrzenie się w kapitał obrotowy 
i rezerwy... osiągnięte drogą zwiększo- 
nych zysków". Ponadto zaleca ogvani- 
czenie inwestycyj państwowych. Rady 
te podchwyciła skwapliwie burżuazja 
i domaga się rewizji podatków, oczy- 


W. RAORT. 


SOCJALISTA. 


Stary bankier Pipman mie znosił 
socjalistów Nie wiedział wprawdzie 
na czem 'polega socjalizm, ale nie- 
mniej socjalistów nie znosił. Jego 
purpurowa, nalana twarz starego ob- 
żartuchia, zalewała się fioletem, gdy 
tylko słyszał słowo: socjalista. | 

Wszystkie klęski, począwszy od do- 
radcy finansowego, poprzez ciasitotę 
gotówkową na rynku, aż po nasz 
bierny bilans handlowy, przypisywał 
socjalistom i ich polityce, W kia- 
snyin, zakutym łbie wzbogaconego wy 
zyskiwacza rozkrólewiła się ta „idee 
fixe“ i.zajęła główne i poczesne 
miejsce. Była to jedyna jego [pasja 
oprócz pasji robienia pieniędzy. 

Los mściwy, a nieubłagany, umie 
jednak trafić w najczulsze miejsce 
człowieczego serca. Los ten trafił i 
Pipmana. W zwyczajne, słoneczne po- 
południe majowe, mściwa Ananke za- 
mierzyła się i prosto w serce tra- 
fiła kułakiem, bankiera Pipmana. — 


buljono dobrym 
smaku 


apa ez re" rm 


wiście ją obciążających. Bo „ojczyzna 
ina prawo żądać od nas w momentach 
krytycznych wszelkiej ofiary krwi i 
mienia, ale niema prawa w czasach po- 
koju obdzierać (!) nas ze wszystkie- 
go (!) gdy to całkiem jest zbyteczne” — 
woła „Front Gospodarczy” Nr. 1. 
Już tej krwi to najmniej dają pań- 
stwu „sfery gospodarcze". Teraz pra- 
gną jeszcze jaknaimniej płacić. Cały 
ciężar utrzymania państwa spaść ina 
na bary ludu pracującego. Zaczyna się 
już od podwyżki cen tytoniu. Państwo 
więc ma obniżyć podatki burżuazji, — 
zmniejszyć swoje dochody. Aby nie 
pójść na drogę „infiacji" ma robić o- 
szczędności, wstrz mać inwestycje. Ja- 
kiż będzie rezultat takiej polilyki? U- 
zyskane z obniżki podatków kapitały 
burżuazja zamieni na dolary i ukryje 
w bankach zagranicznych. Na tem 


Pipmana, byłego radcę cesarskiego, 
członka kilku rad nadzorczych, od- 
znaczonego orderami, a ani razu! 'je- 
szcze kryminałem. 

Siedział sobie Pipman przy tnaho- 
niowem biurku i z |podełba patrzał 
na swego jedynego syna i pociechę, 
Leona. 

Leon Pipman był już od dawra 
solą w oku starego jego iojca. Nie 
nadawał się do interesu. Udzielał lu- 
dziom prolongaty na weksle, odpisy- 
wał wdowom zaległe procenta, wi- 
tał się z podległym personalem i wy- 
kręcał się od ryzykownych interesów. 
Ojciec miał tego dość. 

Aż dziś pękła bomba. W zwyczajne 
słoneczne popołudnie majowe. 

— Ty rujnujesz bank! — zawołał 
stary Pipman. — Nie pozwolę, aby 
jajko było mądrzejsze od kury!... 

— Na kurę wprawdzie ojciec nie 
wygląda, ale na jastrzębia bardziej! 
— rzekł Leon, zapalając niedbale pa- 
pierosa. — Sądzę jednak, że (ludziom, 
Którzy u nas pracują należy się od 
dziesięciu lat jakaś podwyżka... 

— Leon! — wrzasnął stary, za- 
chłystując się z oburzenia. | 


— Tak się nazywam. Podwyżke o- 
biecałem w imieniu ojca i swojem. 
Wtedy z ust ojca padło to stra- 
szne, doniosłe i druzgocące słowo: 

— Socjalista ! 

Nastała grobowa cisza w gabinecie, 
Słoń metalowy na bibularzu podniósł 
trąbę do ataku; bronzowy Pierot 
podtrzymujący abażur lampy stoło- 
wej, zbladł i padł zdruzgotany klo 
stóp porcelanowej Colombiny, obej- 
mującej zalotnie popiełniczkę. Mo- 
siężny nóż ido rozcinania papieru iwrył 
się ze wstydu w łono skórzanej tecz- 
ki, z kałamarza wyciekły łzy atratnen- 
towe, a stojący kalendarz, przewró- 
cił się na stertę ' zaprotestowanych 
weksli. i 

—- Socjalista ! 

Leon wyjął pilniczek do manicu- 
rowania paznogci i piłując pierścien- 
ny palec, odparł zupełnie spokojnie: 

— Myli się ojciec. Nie jestem so- 
cjalistą ! 

— Więc jesteś idjotą ! — zacharko- 
tał stary, ksztusząc się flegmą, cią- 
gnącą mu się do gardła. ' 

— ldjotą nie jestem! — rzekł Le- 
ON, i 


skończy się jej, dobrze znana, inicja- 
tywa prywatna", polegająca głównie na 
spekulacji finansowej i towarowej. — 
Wstrzymanie inwestycyj zaostrzy kry- 
zys, którego nie złagodzi „inicjatywa“ 
naszej burżuazji. Pamiętać należy, że 
rozbudowa urządzeń państwa, — to 
wzrost kultury, siły i sprawności pań- 
„stwa. Kto staje, ten się cofa. To nie 
droga do „mocarstwowości". Dlatego 
należy krytycznie przyjmować rady od 
chociażby mądrych ludzi, ale ludzi za- 
pominających, że polskie „sfery gospo- 
darcze' to nie element przedsiębiorczy 
i twórczy w znaczeniu i stopniu ka- 
piiału zachodniego, ale to przede- 
wszystkiem spekulacja, lichwa, macią- 
ganie skarbu państwa, a lenistwo i za- 
cofanie w dziedzinie organizacii i roz- 
budowy produkcji. 
Marjan  Porczak. 


| COO 


Próba nowego rekordu lotniczego 


NOWY JORK, 25. maja. (A. W.). Z 
Port Worth donoszą, iż lotnicy ame- 
mykańscy Rotbin i Kelly zdołali utrzy- 
mać się w powietrzu 120 godzin, przy 
czem 15 razy uzupełniali benzynę. Lot 
trwa nadal. Aby pobić rekord lotniczy 
musieliby się lotnicy amerykańscy u- 
trzymać w powietrzu przez przeszło 
150 godzin. 


_—$— 
POŻAR WIEŻY W:ERTN:CZEJ. 


KRAKÓW. 21. maa. (Pat.) W dniu 25, 
b. m. wybuchł pożar w wicży wiertniczej 
Chrzanowie który ją zniszczył wraz Ze 
znajdującemi się tam maszynami i iwyrzą- 
dził szkodę na około 40000 z! Pożar 


powstał wskutek niedomagania motoru 
benzynowe o, porusza ,qczgo masiyny 
wiertnicze. : | 
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z przysiy Wan 


— Jesteś! Od dwóch lat pracujesz 
w naszym banku, a pożytku z ciebie 
nie mam żadnego. Nie orjentujesz się 
nawet tak, jak najmłodszy pomocnik 
młodszego buchaltera. Mogę ci udo- 
wodnić, że każdą sprawę, którą ci 
do przeprowadzenia powierzyłem, mų 
siałem sam przerabiać. Są chwile, że 
nie mogę sobie uwierzyć, że jesteś 
naprawdę moim synem... 

— Tę wątpliwość powinna rozstrzy 
gnąć matka! — odparł Leon, zabie- 
rając się do innego palca. 

— Nie błaznuj! Chcę ci tylko udo- 
wodnić, że nawet z najgłupszą czyn- 
nością bankową nie mogę się zdać 
na ciebie. Masz wprawdzie doktorat 
praw, ale podejmuję się udowodnić, 
o bankowości, kalkulacji i interesach 
nie masz zielonego pojęcia... Ma 

— Naprzykład? — zapytał Leon. 

— Co znaczy, naprzykład? Ja (i 
pokażę, że ty nie potrafisz spełnić 
nawet tak głupiej czynności, jak pod- 
jęcie czeku w pierwszym lepszym 
banku... 

— Ojciec żartuje. Przecież to ¢ał- 
kiem dobrze robi nawet woźny... 

— Tak, woźny to zrobi, ale ty i 


tego nie 
to źle... 

— Ojciec mnie zaciekawia. A mo- 
żebyśmy spróbowali ?... 

— Możemy spróbować. Mam do 
podjęcia dwa tysiące złotych w Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego. Może 
spróbujesz podjąć ?... Oto czek... Pój- 
dę z tobą i udowodnię ci, że nawet 
z podjęcia czeku wywiążesz się jak 
sztubak... 

Chwycili za kapelusze. Auto zawio- 
zło ich przed bank. 

Leon podszedł do okienka kasowe- 
go i przedłożył czek. Urzędnik 'stwier 
dził jego ważność i (po ghwili wręczył 
Leonowi paczkę z dwudziestu bank- 
notów po 100 złotych. Leon skwito- 
wał odbiór i w obecności kasjera 
zabrał się do liczenia wręczonej kwo- 
ty. Poślinił palec i przebierając uwa- 
żnie banknot za banknotem, przeli- 
czył 20 sztuk po 100 złotych. Zga- 
dzało się. Ukłonił się i odszedł od 
kasy. 

— No i co za sztuka? — spytał 
ironicznie ojca. — Czy może nie jpod- 
jąłem tyle, ile mi się należało ? 

— Podjąłęś tyle, ile ci się nale- 


potrafisz! A jak potrafisz, 


żało, ale podjąłeś, jak laik, jak sztu- 
bak! l | 

-— Jakto? i 

— Kto tak liczy, jak ty?... Wi- 
działem, że liczyłeś jeden banknot 
za drugim, aż doszedłeś do iiwudzie- 
stu. Na tem, rozumny człowiek staje. 
Liczy się dziewiętnaście banknotów, 
a dwudziesty przecież się widzi, że 
leży pod dziewiętnastym. Tego dwu- 
dziestego banknotu nie trzeba było 
już podnosić w palcach, bo nuż kasjer 
się pomylił i ipod tym ostatnim bank- 
notem może leżeć jeszcze jeden?... 
Przecież kasjer się patrzał, jak Ji- 
czysz i gdyby tak pod tym dwudzie- 
stym banknotem był leżał dwudzie- 
sty pierwszy ?... Pomyłki się zdarzają 


) 


kasjerom... 
— Ależ ojciec myśli zupełnie po 
świńsku! — zawołał zaperzony Leon 


Pipman. — Czy ojciec sądzi, że gdy- 
bym znalazł o jeden banknot więcej, 
jak mi się należy, to zatrzymałbym 
go sobie?... 

Stary Lipman chwycił się za gło- 
wę i zawył, jak pies, którego Ździelą 
kijem: 

— Socjalista ! Mój sym - [socjalista ! 


w najnowszym wielkim dramacie 
z życia współcz. p. t. 


Mi | LOŃ CHANEY „W wirze wielkomiejskim" | 


Nadto; doborowe uzupełnienie, — Początek o godz. 3-ciej. 


ńrwawe starcia między studentami a policją 
w Meksyku. 


2 osoby zabite, 25 studentów ciężko rannych. 


WIEDEŃ, 25. 5. (PAT.). United 
Press donosi z Mexico City, że do- 
szło tam do poważnych starć pomię- 
dzy strejkującymi studentami a poli- 
cją, przyczem zastrzelonych zostałą 
2 urządników pocztowych, którzy w 
starciach tych udziału nie brali. — 
Ciężko ,rannych zostało 25 studen- 
tów. Strejk wybuchł przed 10 dniami: 
na wydziale prawniczym, na znak (pros 
testu przeciwko zmianom w egzami- 
hach państwowych. Sytuacja w Me- 
xico City jest bardzo poważna. Po- 


licja zarządziła w dniu wczorajszym 
zamknięcie wszystkich szkół, 
MEKSYK, 25. 5. (AW,). Prezy- 
dent Gil Portes zajął się osobiście 
sprawą demonstracyj studenckich wy- 
dając nakaz wycofania policji i stra- 
ży ogniowej z terenów uniwersytec- 
kich oraz unikania wszelkiego rodza- 
jw starć i represyj. Jak się zdaje 
strejk zostanie zlikwidowany. Portes 
Gil wezwał studentów do wyłonie- 
nia delegacji, któraby przedłożyła po- 
stulaty słuchaczów wyższych uczelni. 


Wstrząsająca śmierć dwóch szeregowych na dachu wagon 


W dn. 23 bm. o godz. 1 w nocy 
po przybyciu pociągu osobowego z 
Warszawy na stację Białystok, na 
dachu! jednego z wagonów znaleziono 
zwłoki ułana 1 p, uł. Krechowieckich 
w Suwałkach, oraz leżącego przy 
nim, ze słabemi oznakami życia, sze- 
regowca 41 pp. w Suwałkach, Ma- 
rjana Tymińskiego, którego pogoto- 


Znowu katastrołalne trzęsienie ziemi. 


Tym razem w Argentynie. 


NOWY JORK, 25. maja. (A. W.. 
Straszne trzęsienie ziemi, które nawie- 
dziło Argentynę, a mianowicie okolicę 
miasta Medeza powtarzało się 5-cio 
krotnie w przeciągu 2 godzin. 159 
domó wzostało zniszczonych, 80 osób 
S O RO 


Czyżby podwyżka cen 
cukru? 
WARSZAWA, 25. maja. (A. W). 
„Wieczór Warszawski“ donosi, że 
właściciele cukrowni zabiegają o pod- 
wyższenie cen cukru w kraju. Spra- 
wa ta miała być rozpatrywana przez 
Komitet Ekonomiczny, ale postawie; 
nie jej na porządku dziennym pbrad 
tego Komitetu uzależniono od spe 
cjalnej konferencji ministra skarbu z 


wie ratunkowe przewiozło do szpita- 
la św. Rocha. Zwłoki ułana odsta- 
wiono do kostnicy garnizonowej. 

Należy przypuszczać, iż żołnierze 
ci wracali z urlopu bez biletów ikole- 
jowych i ulegli nieszczęśliwemu wy- 
padkowi pod wjaduktem około Tłu- 
szcza lub Małkini. (PAT.). 
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ciężko rannych. Liczba lekko rannych 

idzie w getki. Wstrząsy ziemi wywo- 

tały panikę, Ludność pouciekała z miast 

i schroniła się do namiotów pod go- 

łem niebem. T 
—-0— 


12 OSOB OFIARĄ SZALEJĄCEJ BURZY. 


MOSKWA. 25. maa. (A. W.) Nad D. ie- 
propietrowskiem szaiała wczoraj trzygo* 
dzinna gwałtowna burza połiczcna Z o- 
berwaniem się chmury. Po kilku chwi- 
lach ulice miasta zmienily się w rwąjce pz- 
toki które znisiy kilka domostw. Jak do- 
tychczas zdołano stwierdzić zginęło iw! fa- 
iach 12 osób. Ii 


" NADESŁANE f 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada). 


RYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY IM. H. JORDANA 
we Lwowie ul. św. Mikołała 16 (Tel. 14-36), 


przedstawicielami © cukrowni. Konfe- | ul. Sobieszczyzny 15 (Tel. 60) przyjmuje zgło- 

By i A a. je. | szenia na r. 1929/30 do szkoły powszechnej 

m. ja ta ma się odbyć w bież, mie gimnazjum i internatu, Od 1-go września br. 

Slącu. l f otwarta zostanie Ii II kl. koedukacyjnej szko- 
=n ły powszəchnej przy ul. Sobieszezyzny. 


„DZIENNIK LUDOWY" ne. 118 z dnia 27. 


maja 1929. 


Posiedzenie G K. W. P.P. $. 


odbędzie się w środę 5 czerwca r. b. 
l 


o godz. ll rano. ja 

11 czerwca odbędzie się posiedze- 

nie plenarne ZPPS, l I 
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Dymisja dra Schachfa ? 


WARSZAWA. 25. maa. (A. W. ,Kur- 
jer Warsz.“ donosi z Paryża, że w iamtej- 
szych kołach zbliżonych do konferencji 
neparacy'mej krążą pogłoski, o bliskiej dy- 
misji przewodniczącego delegaci niemiec- 
kiej dra Schachta. Dziennik podkreśla, że 
po dymisji dra Voeglera, wszyslko to jest 
ztęczua inscenizacja gry niemieckiej spe- 
tkulującej ma zwłocz aż do rezultatu wy- 
borów! iw Anglji. 


| Telegramy. 


IX. KONGRES ZW. ZAW. ROB. 

: ROLNYCH. 

WARSZAWA, 25. 5. (tel. wł.). 
Jutro o godz. 11 rozpoczną się w 
Warszawie obrady IX kongresu Zw. 
Zaw. Robotników Rolnych. 

—o0— 

KONFISKATAB „WYZWOLENIA. 

WARSZAWA, 25. 5. (tel. wł). 
Wczoraj został skonfiskowany Nr. 22 
tygodnika „Wyzwolenia“, za 3 ar. 
Konfiskata nastąpiła już nazajutrz po 
ukazaniu się tygodnika. 

-—©— _ 
KTO PISZE NAJSZYBCIEJ NA MA- 
SZYNIE? 
„PARYŻ, 25. 5. (AW). Maszynistką, 
która obecnie w Europie najszybciej 
pisze na maszynie, jest p. Odette Piau, 
która w wyniku kortkursu międzynaro- 
dowego otrzymała pierwszą nagrodę. 
Pisze ona 90 słów na minutę. Drugie 
miejsce zajęła p. Gabrjel, rówmeż 
Francuzka, która pisze 85 słów na mi- 
nutę, I 
sai. 
EPIDEMJA CZARNEJ OSPY W PRU- 
SACH WSCH. 

GDAŃSK, 25. 5. (AW). Jak donosi 
prasa wschodnio-pruska pojawiła się 
tam ospa czarna. Przypuszczają, że e- 
pidemję tę przeniesiono z Anglji, gdzie 
w' czasach ostatnich zauważono liczne 
wypadki „czarnej ospy". 

—0— 
PYŁ WĘGLOWY — ZAMIAST ROPY 

BERLIN, 25. maja. (A. W). W 
Anglji spuszczono ma wodę pierwszy 
okręt opalany pyłem węgłowym. Wę- 
giel zmienia się w på! przy pomocj 
specjalnej maszyny znajdującej się na 
statku i odpowiedniemi rurami do- 
prowadza się pod ciśnieniem do pa- 
leniska. Ma to być lepszem od qpala- 
nia topą. 

—= 


ZAWIESZENIE WYDAWN CTWA „ROTE 
FAHNE ', 


BERLIN. 25. maa. (radjotej.) Frezydent 
Rzeszy zawiesił wydawnictwo pisma ko” 
mutiistycznego „Rote Fahne“ ma dalsze 
5 tygodnie. Nadmien;ć trzeba, że pierws Y 
numer dziennika, który ukazai si? wiczo” 
raj po przerwie został skontiskowaru 
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Towarzystwo 
Ubezpieczeń 


Assieurazioni Generali w Tryjeście 


wzywa wszystkich posiadaczy przedwojennych polis życiowych tego To 
warzystwa, w ich własnym interesie, możliwie w najkrótszym czasie ustnie lub 
pisemnie zgłosić się w Generalnej Agencji Towarzystwa we I wowie, Kopernika 3 
lab w jednym z oddziałów Towarzystwa, działającym na terenie Rzeczypospolitej 
Polskiej przedkładając równocześnie oryginalne polisy, celem przeprowadzenia wa- 
lozyzacji tychże polis, w myśi postanowień konwencji polsko włoskiej. 


Rosja przeciw rewolucji Światowej. 


Rewelacje „Moskiewskiego Przeglądu*'. 


W stolicy Unji sowieckiej Mo- 
skwie, wychodzi tygodnik niemiecki 
„Moskiewski Przegląd“. Pismo to 
jest bardzo przychylnie usposobione 
dla wszystkich poczynań rządu rosyj- 
skiego i Kominternu. Rzecz zupełnie 
zrozumiała, że pisma inne aniżeli 
orjentacji bolszewickiej w Rosji u- 
kazywać się nie mogą, tem ciekaw- 
sze są więc wynurzenia tegoż orga- 
nu, który w następujący sposób ana- 
lizuje wypadki  pierwszomajowe w 
Berlinie: i 

„Olbrzymie wysiłki i studja fa- 
chowców w zakresie odbudowy iw Ro 
sji, narady kongresów i partyjnych 
konferencji usiłujących wypracować 
plan gospodarki w Rosji 


okazują się zwyczajną maska- 


radą, 
Skutkiem naznaczonej z góry rewolu- 
cji światowej na dzień 1 Maja 1929, 
którą zapoczątkować mieli komuni- 


ści w Berlinie, cały mozolny plan go- 
spodarki rosyjskiej zostałby  znisz- 
czony. i 

Powszechnie znanem jest, że rząd 
rosyjski zdaje sobie sprawę z niemo- 
żliwości wywołania obecnie rewolucji 
światowej i to na modłę bolszewicką, 
a jednak chce podtrzymać swoich żwo 
lenników choćby pozorami, że „re- 
wolucja idzie. 

Rewelacje „Moskiewskiego Prze- 
gladu“ są wyrazem, że bolszewicy re- 
wolucji nie chcą, wiedząc, że doj- 
Ście przemocą do władzy bolszewi- 
ków w jednym z krajów, uprzemysło- 
wionych wywołałoby taką straszli- 
wą katastrofę gospodarczą, któraby 
i Rosję za sobą pociągnęła. 

Głos „Moskiewskiego Przeglądu 
potwierdza raz jeszcze szkodliwą i 
obłąkańczą politykę Kominternu i je- 
go adherentów z poszczególnych sek- 
cji komunistycznych. 
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„Czy mogę zabić moją żone?“ 


W Strassburgu rozegrała się nie- 
dawno tragedja małżeńska wśród 
niezwykle dratycznych okoliczności. 

Pewnej nocy w biurze dyżurują- 
cego komisarza policji zadzwięczał 
telefon, a w chwilę potem dał się 
słyszeć głos: 

— Panie komisarzu, czy mogę zabić 
mą żonę? 

Urzędnik osłupiał początkowo, po- 
czem odrzekł: 

— Niech pan nie robi głupich żar- 
tów. Kto mówi? 

— Tu Kreutler. Pan mnie zna, bo 
już kilka razy byłem u pana w smut- 
nej sprawic mego małżeństwa. Pro- 
szę mi powiedzieć, czy mogę zabić 
mą żonę? | 

— Czy pan zwarjował ? i 

— Mówię całkiem poważnie. Żona 
przed kilku minutami rzuciła się na 
mnie z szablą... Czy mogą ją zabić? 

Po drżącym, błagalnym tonie głosu 
komisarz poznał, że sprawa przed- 
stawia się bardzo poważnie. Począł 
uspokajać 'desperata, radząc mu, by 
na kilka godzin opuścił mieszkanie, 
aby tymczasem żona mogła się uspo- 
koić. 


Naraz rozmowa została urwana. Po 
pięciu minutach telefon odezwał się 
znowu dał się słyszeć głos złamany : 

— Panie komisarzu, już się stało! 
Proszę przyjść, zastrzeliłem żonę. 

Gdy policja nicbawem zjawiła się 
w mieszkaniu Kreutlera, zastała go 
klęczącego przy bwłokach żony. Z tru- 
dem zdołano dowiedzięć się od niego 
o przyczynie katastrofy. 

Żona od dłuższego czasu prowa- 
dziła się lekkomyślnie. Ostatnio opu- 
Ściłą na kilka dni mieszkanie, zabie- 
rając ze sobą 0-cio miesięczne (dziec- 
ko. W czasie tym przebywała w to- 
warzystwie obcych mężczyzn, urządza- 
jąc z nimi wycieczki itp. Za powro- 
tem jei do domu wybuchnęła iniędzy 
małżonkami kłótnia, w ciągu której 
kobieta, trzymając dziecko na ręce, 
zdjęła z Ściany szablę kawaleryjską 
i z nią rzuciła się na męża, Kreutler 
schronił się do drugiego pokoju i 
zaryglował za sobą drzwi, do któ- 
rych żona poczęła się dobijać. |Wów- 
tzas to zatelefonował do policji, a 
równocześnie wydobył z szuflady re- 
wolwer. 4 

Rozmowa telefoniczna została prze- 


rwana w chwili, gdy żona fwyłamała 
drzwi. Kreutler strzelił do niej, tra- 
fiając ja w głowę. Runęła na ziemię 
bez A. z dzieckiem trzymanem na 
ramieniu.. 


a bLbO lAaŁO. 


Otrzymujemy następujące pismo: 

Wiadomość w jednym z ostatnich 
numerów „Dz. Lud.“ o powodach 
dach rozwiązania Zw. Legjonistów w 
Poznaniu, widać trafiła w sedno Spra- 
wy, bo tutejszy urzędowy dziennik ġa- 
nacyjny, nie zaprzeczając istoty faktu 
usiłuje bronić tego pana, który nawa- 
rzył w Poznaniu piwa i opowiada 
bez żadnego uzasadnienia o życzliwo- 
ści woj. Borkowskiego względem fp. 
Schmala. 

Czy mamy powtórzyć te słowa, 
które woj. Borkowski będąc jeszcze 
we Lwowie wobec czterech delega- 
tów grupy Legjonistów wypowie- 
dział o p. Schmalu? Czy panowie z 
tej „Cudzej zagrody“ naprawdę nie 
wiedzą o tem, kto nie dopuścił fp, 
Schmala do kandydowania i czy ma- 
my może umieścić fotograficzne od- 
bitki dwu okólników p. Schmała iw 
danych w czasie wyborów, ? 

Również zdaje się nam, że fpano- 
wie Sanatorowie dobrze "rozumieją, 
co to znaczy „społeczne stanowisko'', 
a skoro tak, to muszą (przyznać rację 
naszemu wyrażeniu się — wichrzenię 
bowiem w małym Związku w Pozna- 
niu nie uważamy za nadzwyczajne 
wpływy, tylko za całkiem zwyczajną 

„machlojkę“ ludzi małych w małym 
zdktesie działania. i 

A może panowie raczycie powie- 
dzieć nam, dlaczego Związek Łegjo- 
nistów w "Poznaniu został rozwiąza- 
ny? — Czekamy. i M. H. 
z E 
OTWARCIE NOWYI JZBE PRZEM,. HAN- 

DLOWEJ. 

LWÓW. 25. maa. (A, W.) Otwatci cno- 

wei Izby przemysłowo- handlowej dokoma 


w sokkot? 1. czerwida O godz. €-1ei wikcz 
p. minister Przem. i H. inż, Kwiakowsk!, 


` paczem nastąpi wybór prezesa i 4 wice- 


prezesów Izby. 

W związku z ukonstytnowa"iem si} no- 
wie, Izby staje się axtuama sprawa mc- 
minacji dyrektora Izby po dyr. dr. Ste- 
słowiczu, b. ministrze, który przeszedł: 
już ma erreryturę i wyt nat „y zosta: pad- 
cą Izby. Jak się dowiaduemy, (1ajpra- 
wdopodotniej następcą dr. Stesłowicza na 
stanowisku dyrektora Izby zostanie drg 
Karol Trawiński. 


Major, b oficerów, i S podofic. 
aresztowanych za nadużycia. 


przed dwoma tygodniami podaiśmy o 
aiejegalnem zwalnianiu rezerwistów od 
ćwiczeń iwojskowych w 26 pp. 

w czasie przeprowadzanych docho- 
dzeń ustalono. że w alerę tę si (winiesza- 
mch 5 podoficerów, 2 olicerów wraz z 
majorem Józelem Tymkowem. WSzySCy Zo- 
Stali arcsztowani i ods'awiesi do wi- 
zietniia 'wojskowelgo. 
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(czyścić M. ZE. z trutni. 


Piszą nam: i 

Artykuły na temat gospodarki w 
M. Z. E., pojawiające się w prasie 
nie są frazesami lub złośliwością w 
stosunku do dyrektora Dziewońskie- 
go czy eks-starosty ze Sarn Uzię- 
bły, ale raczej dowodami, że należy 
przystąpić do ratunku póki czas. 

Od kilku miesięcy przyjmuje się lu- 
dzi protegowanych, którzy zupełnie 
są zbyteczni. Ażeby jednak dać im 
zajęcie (ponieważ tworzyć mają przy- 
szłą gwardję przyboczną p. Uziębły 
pod kierowniczem wychowaniem spół 
ki Smulikowski et Schmal) usuwa się 
przemocą ludzi stałych z (pracy, udzie- 
lając im urlopu, który później muszą 
odrabiać. Oprócz tych praktyk roz- 
syła się codziennie ludzi po końco- 
wych stacjach jedynie w tym celu, 
ażeby dać przytułek nowoprzyjętym 
gwardzistom. Nie lepiej dzieje się w 
biurach, które tworzą istną kampa- 
nję uzdrowieńców t. zw. symulantów, 
natomiast prawdziwie chory, jeżeli 
się zgłosi do 'pracy i potrzebuje cza- 
sowo lżejszej pracy, nie znajduje miej 
sca, chociaż ma za sobą dziesiątki lat 
pracy, » 

Podobny system istnieje w samej 
bło kierownicze stanowiska. A prze- 
(nowoprzyjętymi) obsadził p. Uzię- 
dyrekcji, gdzie zwolennikami swymi 
cież eksperci orzekli, że pracowników 
umysłowych jest za wielu, i 'tych na- 
leżałoby zredukować, tymczasem p 
Uziębło dobrał sobie ich jeszcze. 

Z tych też powodów choć maj się 
zbliża ku końcowi, pracownicy nie 
otrzymali ubrań, które zwykle otrzy- 
mywali w kwietniu. Najlepszą „osz- 
czędnością'* jest obsadzanie stano- 
wisk kierowniczych przez urzędników 
w Zakładzie masowo, jak grzyby po 
i inżynierów. Ci ostatnio jawią się 
deszczu, przyczem należy zaznaczyć, 
że wszyscy są wprost z Politechni- 
ki lub też kończą studja Ww Zakładach. 
Ludzie ci nie posiadają żadnej prak- 
tyki zawodowej oprócz teorji, wskur 
tek czego każdy krok takiego pana 
kosztuje Zakłady bardzo słono. W, 
tym też kierunku winny zwrócić wła- 
jest inżynier, to winna to być pierw- 
szorzędna siła i w miejscu, gdzie jest 
dze baczną uwagę. Jeżeli potrzebny 
potrzebny. Natomiast tam, gdzie wy- 
starcza majster z płacą grupy 8-mej 
czy 9-tej, zbyteczne jest utrzymywać 
dwóch lub trzech inżynierów z (płaca- 
mi grupy 6-tej lub 5-tej, przytem nic 
nie robiących a tylko pracę Uutrud- 
niających. 

Naszkicowane powyżej fakta niech 
pomogą władzom w ratuszu do bc- 
knięcia się z zadumy ; niechaj zrozu- 
mieją, że każdy dzień zbliża upadek 
Zakładów. Apelujemy zatem do re- 


prezentacji miasta, ażeby zdała sobie 
sprawę, że przez badanie chemiczne 
węgla i fotografowanie Zakładów nie 
umniejsza się deficytów, ani też przez 
gadatliwość dyrektora Dziewońskiego 
przez tworzenie gwardji frakowej, 
branie nieprawne zaliczek dla wła- 
snych celów przez p. Uziębłę nie u- 
zdrowi się stosunków w Miejskich 
Zakładach Elektrycznych. 

Codzienny Obserwator. 
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Anglikom odebrano koncesje 
na eksploatację Puszczy 
Białowieskiej. 


WARSZAWA, 25. 5. (tel. wł.). Przed 
dwoma dniami ministerstwo rolnictwa 
wijmówiło angielskiemu towarzystwu 
„Century“ koncesję, na mocy której to- 
warzystwo to eksploałowało od kilku 
iat Puszczę Białowieską, Decyzja o wy- 
mówieniu koncesji zapadła na skutek 
nicopłacania przez „ Century" zaległych 
rał w wysokości 14,000 funt. szterl. 
Towarzystwo to zgłosiło na ręce mini- 
sira Niezabytowskiego formalny sprze- 
ciw. 


z 4 D A o AA M M 


„SłyszałPanjużo obcasach gumowych, 


scy je bardzo chwalą, bo chodzi się na 


nich bardzo lekko i trzymają bardzo 
długo. Najlepsze są gumki BERSONA! 
ZróbPan raz próbę, a nie pożałujęPan, 
'" bo podkówek żelaznych się więcej] nile 


i nosi," 


| Które noszą w Innych okolicach? Wszy- 
! 


| «  „Dobrze.PrzybijmiPan BERSON 


na moje obcasy, 
5 


widzę, że mi Pan 


zczerze | dobrze radzi.“ 


Teleskop do Pana Boga. 


W Texas zmarł bankier Mac Do- 
nald, właściciel miljonowej fortuny i 
zapalony astronom - amator. Bankier 
noce całe spędzał w obserwatorjum u- 
niwersytetu w Texas, śledząc przez 
olbrzymie teleskopy ruch ciał niebie- 
skich. Cały swój majątek, wynoszący 
25 miljonów dolarów, Mac Donald za- 
pisał na uniwersytet w Texas poleca- 
jąc zbudować taki olbrzymi teleskop, 
przez który dojrzeć możnaby... wrota 
raju. 

Uniwersytet wyraził zgodę na przy 
jęcie spadku, pojmując ostatnią wolę 


zmarłego w przenośni. Najbliższa ro- 
dzina bankiera twierdzi natomiast, że 
Mac Donaldowi zależało właśnie na 
dokiadnem urzeczywistnieniu jego życze 
nia. W naiwności swej miljoner wie- 
rzył, że jest rzeczą możliwą wybudo- 
wanie tak potężnego teleskupu przez 
który dojrzećby można...  Boga-Ojca, 
zasiadającego na tronie. Skoro więc 
życzenie zmarłego nie może być urze- 
czywistnione, testament — tak twierdzi 
rodzina — winien być obalony. Uni- 
wersytet wyszukuje obecnie argumeniy 
dla utrzymania testamentu w mocy. 
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Kużnia śmierci. 


Jesteśmy już przyzwyczajeni do te- 
go, że kapitał lekceważy sobie życie 
robotnika. Od najmniejszych warszia- 
tów począwszy a skończyw szy na fa- 
br ykach „wzorowo urządzonych 
wszędzie w 'arunki pracy robotnika u- 
rągają wszelkim pojęciom o hygje- 
nie, Korsarze kapitalistyczni wprowa- 
dzają w swych zakładach pewne ulepp 
szenia, płynące z ustawy tylko pod 
przymusem, a gdzie tylko mogą, tu- 
szują, ukryw s. rzeczywisty stan w 
swych warsztatach pracy, aby nie na- 
rażać się na „zbyteczne“ wydatki, z 
jakiemi połączona jest ochrona pra- 
cy robotnika. í 

Ale stosunki w Tomaszowskiej fa- 
bryce sztucznego jedwabiu, muszą 
istotnie być już potworne, skoro na- 
wet tak łagodne pismo, jakiem jest 
sanacyjny warszawski „Kurjer por.“ 
upomina się, aby „braki“ odpowied- 
nich urządzeń w tej fabryce zostały 
usunięte. 

Oto pismo to notując wiadomość, 
fabryka Tomaszewska rozszerza pro- 
dukcję celem powiększenia eksportu 
sztucznego jedwabiu do Czechosło- 
wacji, Rumunji, Austrji, i krajów 
Skandynawskich, zwraca uwagę na 
okropne warunki pracy w tej fabry- 
ce, którą robotnicy nazywają „jed 
wadą śmiercią „i 

„Kurjer“ powie się na spra- 

wozdanie inspektorki pracy p. Kra- 
helskiej, która po kilku wizytacjach 
napisała o stosunkach w tej fabry- 
ce co następuje: 

„Wyjątkowo złe warunki pracy 
w Tomaszowskiej fabryce sztucz- 

"nego jedwabiu zwróciły szczegól- 

ną uwagę głównego inspektora pra, 
cy podczas objazdu łódzkiego o- 
kręgu inspekcji. W r. 1826 stwier- 
dził on szczególnie złe i zagraża- 
jące zdrowiu robotników warunki 
pracy w dziale fabrykacji jedwa- 
biu systemem Chardoneta. 

Zostały wówczas wydane licznę 
polecenia, zabezpieczające w, czę- 
Ści przed zatruciem; przy powtór- 
nej jednak wizytacji w grudniu, 
tegoż roku okazało się iż właśnie 

połecenie najbardziej zasadni- 

cze w sprawie zapobiegania 
zatruciu, nie zostało przez fa- 
brykę wykonane. 

Statystyka Kasy Chorych w To- 
maszowie wykazuje dziennie prze- 
szło 300 zgłoszeń, z których 50 
proc. są to robotnicy fabryki sztu- 
cznego jedwabiu. 

„Stosunki w fabryce są tego ro- 
dzaju, że | 

chorzy nie śmią się skarżyć, 

gdyż w tym wypadku po yo- 

wrocie do zdrowia — nie bę- 
dą już dopuszczeni do pracy. 


Tymczasem Kasa Chorych wówczas 
już stwierdziła, że często 35 tygo- 
dniowy okres łeczenia nie wystar- 
czai do zupełnego wyleczeniu cho- 
rego. | i 

Na oddziale suszarni wiskozowej 
i innych oddziałach Tomaszowskiej 
fabryki sztucznego jedwabiu często 
występuje 


zatrucie dwusiarczanem węgła, 

wywołując zapałenie nerwów. 

Wśród robotników, zajętych w 
fabrykacji, dorośli mężczyźni nie 
wynoszą nawet połowy ogólnej li- 
czby; w pogoni za tanią robocizną 
w najszkodliwszej bodaj gałęzi pro- 
dukcji używane są | 
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w przytłaczającej większości ı 
kobiety i nieletni. 

Jak z tego sprawozdania wynika, 
w tej „wytwórni masowego inwalidz- 
twa' nic się dotychczas nie zmieniło. 
A gdzież w takim razie są władze 
kontrolne, gdzie inspektorat pracy ? 
Czy rekiny przemysłowe, mogą sobię 
lekceważyć zarządzenia władz, mają 
chodzić bezkarnie, dlatego tylko, że 
tu chodzi o marne życie robotnika? : 


Dziwnemi drogami chadza sprawie- 
dliwość. Gdy naprzykład ktoś struje 
się nieświeżemi wędlinami, wytwór- 
ca tych wędlin ponosi zasłużoną karę 
więzienia. Gdy banda szakali kapi- 
talistycznych systematycznie latami 
całemi zatruwa setki robotników, na- 
rażając ich na ciężkie choroby i 
śmierć przedwczesną, wtedy „,spra- 
wiedliwość'* zbrodni tych nie widzi. 


Krzyk protestu przeciw karze smierci! 


W czerwcu odbędzie się proces, 
związany z głośną sprawą Jakubow- 
skiego, skazanego za morderstwo trzy 
letniego chłopca przez sądy niemiec- 
kie. Proces ów, w wyniku którego 
ścięto polskiego robotnika jakubow- 
skiego, należy do galerji strasznych. 
pomyłek sądowych. Jakubowski i je- 
go niewinna Śmierć poruszyła całą 
opinję kulturalnego Świata, podnio- 
sły się protesty Ligi Obrony Praw 
Człowieka, skupiających w sobie naj- 
wybitniejszych myślicieli, w obronie 
niestety już nie mogącego się bronić 
Jakubowskiego. Pod presją tych czyn- 
ków rozpoczęto rewizję poprzedniega 
przewodu sądowego. 

Dziś zasiędą na ławie oskarżonych 
ci, których zeznania zaprowadziły Ja- 
kubowskiego na szafot a wrąz z nimi 
zasiąść powinni w roli oskarżonych 
ci, którzy pochopnie dopuścili do tej 
strasznej tragedji. * 

Niejaka Nogens oskarża prokura- 
tor o współudział w morderstwie do- 
konanem na trzyletnim «chłopcu , E- 
waldzie a dwóch jej synów, Augustą 
i Fryderyka o bezpośrednie morder- 
stwo. Wszyscy troje odpowiadają 
nadto za krzywoprzysięstwo w, pro- 
cesie Jakubowskiego. 

Jakubowski, jako jeniec wojenny 
osiadł w Palingen w Meklemburgji, 
gdzie zapoznał się z rodziną Nogen- 
sów. Z starszą ich córką ldą utrzy- 
mywał stosunek miłosny, którego o- 
wocem była córeczka Anna. Jaku- 
bowski uznał nadto nieślubnego chłop 
ca Ewalda za swoje dziecko. 

Po śmierci Idy na Nogensową spadł 
obowiązek utrzymania licznej rodzi- 
ny, złożonej z czterech synów, Wil- 
helma, mającego w swej przeszłości 
kilkuletnie kary więzienia za kradzież, 
Augusta, skazanego ongiś za prze- 
stępstwo przeciw obyczajności popeł- 


nionej na własnej siostrze, Frydery- 
ka oraz Jana, z urodzenia idjoty 

Liczna rodzina, w skład której 
wchodziło jeszcze czworo nieślub- 
nych dzieci w wieku od 1 i pół roku 
do 3 lat, miała wyżywić się z skrom- 
nych dochodów matki Nogens.. Jaku- 
bowski wziął na siebie ciężar lutrzy- 
mania Ewalda i Anny. Miał on co 
miesiąca oddawać na utrzymanie E- 
walda i Anny 15 marek'; często jed- 
nak (skarżył się, że dzieci jego u babki 
są bardzo zaniedbywane i że chęt- 
nie by je umieścił gdzieindziej. — 
Również matka Nogens chciała po- 
zbyć się Ewalda i Anny. 

Niemiłe stosunki rodzinne, spora 
ilość potomstwa to wszystko stało na 
przeszkodzie zamiarom matki Nogens 
w powtórnem zamążpójściu. 

10 grudnia 1924 znaleziono Ewal- 
da zamordowanego, zeznania obcią- 
żające koronnych Świadków milut- 
kiej rodziny Nogens doprowadziły do 
wyroku, który też wykonano 15 lute- 
go 1926. 

Tak wygląda w krótkości historja 
Jakubowskiego; wszczęte śledztwo 
przez „nieomylną'* sprawiedliwość do 
prowadziło do wniosku, że jakkol- 
wiek bracia i matka Nogens są mor- 
dercami, to działali za namową Ja- 
kubowskiego. Tem chcą odsłonić 
straszliwą kompromitację swą sądy 
niemieckie, zmuszone obecnie po- 
ciągnąć do odpowiedzialności pier- 
wotnych oskarżycieli. Rozprawą 
czerwcowa rozpisana jest na 12 idni, 
zawezwano do niej 130 świadków. 

Sprawa Jakubowskiego to straszne 
oskarżenie przeciw karze Śmierci, to 
jeszcze jedno potwierdzenie socjali- 
stycznego hasła: „Precz z + 
Śmierci!'* 

Do samego procesu jeszcze wró- 
cimy. i 
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Życie Zagłębia Naftowego. 


Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Uchwały konferencji 


Borysław, *26. 


Na konferencji delegatów robotni- 
ków przemysłu naftowego, odbytej 
w Drohobyczu dnia 22 bm. zapadły 
następujące uchwały : 

W sprawie akcji budowy domów 
ludowych. Ogół delegatów roBotni- 
ków całego przemysłu _ nattowego, 
zorganizowanych w Centr. Związku 
Górników w Polsce, w Związku Ro- 
botników Przemysłu Metalowego i 
Centr. Związku Roboiników Przem. 
Chemicznego w Polsce, zebrany na 
konferencji w dniu 22 maja 1929 r. 
w Drohobyczu, jednomyślnie uchwa- 
la: Zważywszy na to, że ogół ro-b 
botników całego przemysłu naftowe- 
go reprezentowany jest jedynie i wy- 
łącznie przez trzy wymienione ikla- 
sowe Związki Zawodowe, które za- 
wierają dotychczas imieniem robot- 
ników naftowych umowę zarobkową 
z Izbami Pracodawców Naftowych, za 
którą ponoszą całkowitą  odpowie-- 
działność —- ogół delegatów robotni- 
ków przemysłu naftowego kategory- 
cznie odrzuca propozycję Izby Pra- 
codawców, aby do udziału iw ukta- 
dach, i do zawierania umów w} «pra 
wach warunków pracy i płacy robot- 
ników i w sprawach akcji budowy 
domów ludowych — dopuszczono ja- 
kąkolwiek inną fikcyjną organizację, 
poza wymienionemi trzema Związka- 
ma. Ogół delegatów robotników na- 
ftowych stwierdza, że rozpoczęte 
wielkie, twórcze i (pożyteczne dzie- 
ło budowy domów ludowych w BY 
myśle naftowym, „ 


maja. 


musi być nadał prowadzone, aż 
do wykończenia na dotychczaso- 
sowych zasadach i warunkach. 


jakie raz zostały w formie umowy 
pomiędzy Izbami Pracodawców, a 'wy- 
mienionemi trzema Związkami usta- 
lone. 

„Konferencja delegatów A 
wiej 


piętnuje haniebną i niecną rolę 
faszystowskiej grupki rozłamo- 
wej z BBS. 

która przy pomocy kapitalistów usi- 
łuje wedrzeć się pomiędzy robotni- 
ków naftowych, aby rozbić i zni- 
szczyć zorganizowaną siłę kiasy ro- 
botniczej, zorganizowanej w klaso- 
wych Związkach zawod. i doprowa- 
dzić do unicestwienia umowy zbioro- 
wej w przemyśle naftowym, oraz do 
zniszczenia pięknego dzieła budowy 


delegatów robotników przem. naft. 


domów ludowych pod demagogiczne- 
mi hasłami. 

Konferencja delegatów imieniem 
ogółu robotników naftowych upo- 
ważnia do pertraktaktacji z Izbami 
Pracodawców przemysłu naftowego 
tylko delegację, wyłonione przez trzy 
Związki podpisane na umowie i na 
dotychczasowych zasadach. 

Konferencja delegatów wzywa cały 
ogół robotników naftowych, aby w 
momencie generalnego ataku rządu, 
kapitalistów i ich faszystowskich pa- 
chołków z BBS. na całość i zdoby- 
cze klasy robotniczej przemysłu na- 
ftowego — do ' jaknajściślejszego 
zawarcia i wzmocnienia zorganizowa- 
nych szeregów w klasowych Związ- 
kach Zawodowych i do przygotowa- 
nia się do zdecydowanej wałki w 
obronie jedności i całości organiza- 
cji i w obronie dotychczasowych zdo- 
byczy, jak również o nowe postulaty 
bytu robotników przemysłu naftowe- 
go. Po „uwzględnieniu naszego sta- 
nowiska, konferencja delegatów po- 
leca Związkom podjąć dyskusję nad 
żądaniami: 

1) Dalsze Ściąganie 1 proc. na 
fundusz budowy domów robotniczych, 
na takich samych warunkach, jak ro- 
biono to do dnia 30 kwietnia br.; 
BE =" WŚ, 


2) uzyskanie podwyżki ryczałtu 
mieszkaniowego w ramach przedło- 
żonych już żądań; 

3) uregulowanie płac 1 kat. meta- 
lowców i chemicznych, tam, gt 
to jeszcze nie zrobiono. 

Dalszy ciąg uchwał w T T 
numerze, 


Kronika borysławska. 

NIE BADAĆ, LECZ ROBIĆ PO- 
RZĄDKI. Kilkakrotnie wskazywaliśmy 
na straszne stosunki higjeniczne w Bo- 
rysławiu. Higjena i Borysław, — to 
rażące sprzeczności. Mamy tu kurz, 
brud, kał, błoto, wodę, doły i dziury 
w chodnikach i... dużo przeróżnych 
komisyj. 

Ciągle się bada, ogląda, tylko po- 
rządków nie ma kto robić. Ostatnio na- 
wiedziła Borysałw nowa komisja sani- 
tarna. 

Uprzedzeni na czas właściciele lo- 
kali na gwałt uporządkowali niepo- 
zządki. Ze zdziwieniem można było za- 
uważygć w restauracjach i fryzjerniach 
uslugę w białych fartuchach, podmie- 
cione śmiecie i skropione lokale. — 
Bądźmy pewni, że powtórzy się to 
wtedy jak będzies«miała  jprzyjechać 
znów jakaś komisja, A więc czekajmy. 

KRADZIEŻ. Onegdaj w nocy nie- 
znani sprawcy wyważyli kraty w mie- 
szkaniu p. Józefa Inkluta na sekcji ,,Fo- 
togen“ Mraźnica i zabrali worek mąki, 
kilka par obuwia i wiele innych drob- 
nych rzeczy. 


Wiadomości z Drohobycza. 
(Telef. od naszego korespondenta). 


Drohobycz, 26. maja. 


Zakład karny konkuruje z reko- 
izielnikami Drohobycza. 


Zakłady karne, zwane popularnie 
„brygidkami”, mają duże warsztaty 
stolarskie, tokarskie, krawieckie etc, — 
Chwalebną jest rzeczą, że zbrodniarz, 
który będąc bez pracy, zrabowawszy 
bochenek chłeba i człowiek upadły, 
który zdefraudował setki tysięcy, czy 
zamordował kogoś, przez czas pokuty 
mie próźniaczy, a uczy się jakiegoś 
rzemiosła, które w przyszłości da mu 
chleb. Warsztaty te mają wykonywać 
potrzebne roboty dla własnego zakła- 
du i conajwyżej dla urzędów i biur 
rządowych. 

Ale kierownik tych warsztatów p. 
Martan jest bardzo przedsiębiorczy i 
reklamuje iście po kupiecku. Rozsyła 
cenniki robót nie tytko osobom pry- 
watnym, ale nawet po sklepach mebli. 
Jesteśmy w posiadaniu całego szeregu 


nazwisk osób, nawet właścicieli pen- 
sjonatów w  Twuskawcu, którym wy- 
konano grube roboty. Ile materjału na 
nie poszło (bo podobno każdy musi 
dostarczyć potrzebnego materjału), jak 
są wykonane te roboty, to o tem mo- 
gliby orzec fachowcy. Cemyj za wyko- 
nanie nie są niższe, jak u przeciętnego 
rzemieślnika, gdyż mamy i cennik. 

Odbicrcami tych byli m. in. i ks. ka- 
nonik Kotula, który gorliwie współ- 
czuje niedoli swoich paratjan, klepią- 
cych taką samą, a może i większą 
„biyndzę”, niż robotnik i dlatego od- 
daje roboly meblowe zakładowi. Wła- 
ściciel składu mebli p. Zelinger, nie 
bardzo dowierzał wykonawcom, gdyż 
dla pewności posyłał majstra, który 
pilnował wykonania robót na jego za- 
mówienia, 

Ponieważ interwencja delegacji rze- 
mieślników u starosty, a nawet w Wo- 
jewództwie nic prócz obietnic nie 
wskórały, możeby w takim razie czyn- 
niki miarodajne wglądnęły w tę spra- 
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wę, bo pomijając odnośne zażządzenia 
jest chyba rzeczą nie bardzo etyczną, 
by Zakiady karne robiły dziką konku- 
rencję drobnemu rzemiosłu, który i 
tak ledwo dyszy, a trudno, by wszyscy 
obywatele tutejsi starali się o stałe 
zajęcie w „brygidkach*, bo gdzieżby 
ich p. Kicrownik pomieścił. 
—0— 


Nie Śrubować cen na cegłę! 


Do wiadomości odnośnych czynników 

Gmina Borysław, a raczej pewna 
lwowska firma budowlana buduje dla 
gminy przeżnię. 

Firma ta zakupiła cegłę około 1 mi- 
ljena sztuk, u p. Horszowskiego, po- 
dobno po cenie 100 czy nawet 110 zł. 
za tysiąc 

A przecież w cegielniach „Polminu" 
jest cegła po 70 zł, z czego przy za- 
kupach w większych ilościach i go- 
tówką można koś jeszcze ułta:gować; 
a cegła jest takiej samej, jeśli nie 1e- 
szpej Jakości. 

Taka mała różnica w cenie, którą 
pokrył bogaty Borysław, co najdeli- 
katniej nazywa się paskiem, czem po- 
winna bezwzględnie zainteresować się 
Rada Powiatowa, gdyż mieszczanin czy 
robotnik, chcący się budować, takich 


cen nie wytrzyma, choćby: ostatnie spo- 
dnie sprzedał, A przecież w interesie 
państwa leży, by budowano jaknaj- 
więcej. 

Z tej właśnie „acji czynniki miaro- 
dajne powinny dopilnować, by nie pa- 
skowano budulcem. 

We wszełkich pertraktacjąch z ro- 
botnikami najbardziej nieugiętym jest, 
jak powiadają robotnicy, p. Horszow- 
ski, bo zawsze u niego jest najcięższa 
sytuacja. 

Teraz robotnicy rozumią, dlaczego 
to panowie właściciele cegielń chcą za 
wszelką cenę wciągnąć „Poimin* do 
kartelu. Ale na to instytucja państwo- 
wa, która korzysta z kredytów baaków 
państwowych, z pewnością nie pójdzie, 
bo to byłby czyn nieolqywatelski. 


Kronika Drohobycka 


ZE SĄDU. W dniu 20. bm. p. Kacz- 
marczykowa, żona pracownika „Pol- 
minu“, wyszła do spółdzielni na „Pol- 
minie”, upominając się gwałtownie od 
sklepowego p. Petryszewicza o wyda- 
nie zaproszenia na walne zgromadze- 
nie spółdzielni, które miało się odbyć 
w tym dniu. 

Sklepowy żądaniu odmówił. W tra- 


kcie Fozmowy wspomniano o p. Dena- 
siewiczu, który utracił prawo członka, 
ponieważ 

1) Został przez Zarząd i Radę Nad- 
zorczą na podstawie statutu ząwieszo- 
ny w prawach członkowskich, na sku- 
tek dochodzeń w sprawie nadużycia, 
o które był oskarżony jako_ członek 
zarządu tejże spółdzielni. 

2) Dlatego, że przez cały rok nie 
czynił zakupów w sklepie. 

Poirytowana odmową obrończyni p. 
Denagiewicza zaczęła wymyślać pod a- 
dresem wiadz spółdzielni. 

Za to została skazana na 30 zł. 
grzywny i pisemne przeproszenie po- 
szkodowanych, które ma być wywie- 
szone na drzwiach spółdzielni. — Sę- 
dziował p. dr. Witz. 

USIŁQWRNE SAMOBÓJSTWU. G:r- 
mański Franc. z Wcqanki, vsi ował popeł- 
ajć samobójstwo, twypiając kwas solny. 
powodu nie cho? wy awić. O.siawiono igo 
w stanie grożnym do szpi ala iw Drohoby- 
czu. U 

BKADEM]Ę KU CZCI SŻEWCZENK:, 
24. b. m. w sai Domu Narodnego, pro- 
fcsorowie 1 Uczniowie cmn, ukr. irządzali 
Akademję ku czci T. Szewłzenki. Słowo 
wstępne 'wilgłcsił prof. Popiel. 

Zxspół młodzieży (gimnaz ajnei, wyko- 
mat szerek ewoluei, ze Śpiewami, tań- 
dami i deklamac,amj. 


== 


Za chwile nastapi znowu — zawrotne tempo pracy... 
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Czy znamy zbiory lwowskie? 


Eksponaty, które winny interesować naszych rzemieślników. 


! Lwów, 25. maja. 

(mh.). W Miejs«. Muzeum P-zemy- 
słowem we Lwowie znajduje się wielę 
pięknych i cennych przedmiotów, oka- 
zów szłuki t. zw. stosowanej z epo- 
ki współczesnej, oraz zabytków z epok 
dawnych, ogromnie ciekawych. 

Lwowianie maogół rzadko odwie- 


dzają swe muzea, częściej czynią to 
obcy, przyjezdni. 

A jednak — niema dość słów, by 
zachęcić jak najszersze rzesze do zwie- 
dzania, oglądanią tych zbiorów, z cze- 
różnorakie korzyści: nie- 


go płyną 


larzy, metalowców i t. p. udzielać 
wszelkich objaśnień i oprowadzać po 
zbiorach. 

Należałoby zatem zorganizować takie 
wyprawy z ramienia poszczególnych 
organizacji. 

Jako przykład pięknych zabytków, 
mieszczących się w tem Muzeum, po- 
dajemy ilustrację stolika mahoniowego 
do herbaty wyrób angielski z połowy 
XVIII wieku. Wykonany z masywne- 
go mahoniu, o trzonie toczonym, z 
blatem ośmiokątnym, otoczonym wy- 
cinaną na wylot galeryjką, stolik skon- 


Wyroby stolarstwa artystycznego, Stolik mahoniowy do herbaty. 
Wyrób angielski, około pzłowy 18 wieku. 


tylko powiększenie zasobu wiadomości 
z dziedziny kulturalnej, ale i, jak n. p. 
dla pracowników rzemiosła wszelkie- 
go rodzaju, wzbogacenie wiadomości 
fachowych, kształcenie się na pięknych, 
styłowych wzorach. 

Na dzień 2. czerwca b. r. zapowie- 
dziana jest wycieczka T. U. R-a do 
Miejsk, Muz. Przemysłowego. 

Pozatem, kustosz tego Muzeum Hen- 
yu Cieśla upoważnił nas do zawia- 
dcmi.nia tą drogą wszystkich Związ- 
ków, Zaw., iż w każdą niedzielę i 
święto gotów jest dla małej nawet gru- 
py danego zawodu n. p. kaflarzy, sto- 


sttuowany jest w ten sposób, że blat 
daje się bądź to odjąć zupełnie, słu- 
żąc za tacę do obnoszenia herbaty, 
bądź też odchylić w kierunku piono- 
wym celem ustawienia stolika przy sa- 
mej ścianie tak, aby jak najmniej zabie- 
rał miejsca. Stolik posiada charakter 
s„rzętów angielskiego artysty-stolarza 
Chippendale'a, z wcześniejszego okre- 
su jego działalności, t. j. z czasu około 
połowy wieku XVIII. Stolik ten za- 
kupiło nasze Muzeum w Berlinie w r. 
1912. 

Druga ilts'racja przedstawia wyroby 
metalowe, pochodzące z Turcji oraz 


Indji, a więc: talerz, waza i świeczniki 
żelazne (iauszowane ornamentyką, zło- 
tem.). Rzeczy te pochodzą z Turcji z 
około 1870 r. Dzbanek miedziany, 
zdobny emalją żłobkową pochodzi z 
Indji (około pr. 1880). 

Trzecia rycina, to płyta fajansowa 
(fiza) do wykładania ścian, któ- 
ra jest osobliwym zabytkiem, znalezio- 
nym w Persji koło Teheranu, a po- 
chodzącym z p. 1262. Jest to rzecz 
ogromnie rzadka — drugi okaz podob 
ny posiada Muzeum bewlińskie. Kupio- 
no ją u antykwarza Schwarza w Ber- 
linie. 


Na marginesie. 
Odwrotna strona medalu 

(th). Zakaz palenia w wozach tram- 
wajowych ma niewątpliwie duże za- 
lety i wielka część publiczności powi- 
tała go z westchnieniem ulgi. Prze- 
bywanie w smeodliwych wozach tram- 
wajowych, w których jeden pasażer 
ledwie mógł zobaczyć swoje vis-a-vis 
w kurzawie duszącego dymu (drzwi 
zamykać!) przebywanie w takim wo- 
zię nie należało doprawdy do spe- 
cjalnych rozkoszy. 

Jednakże od czasu wejścia w życie 
rzeczonego zakazu dzieją się na plat- 
fopmach rzeczy zgoła nieprawdopodob- 
ne. Ludziska nie chcą żadną miarą 
wejść do wnętrza wozu I niema takiej 
siły, któraby ich mogła do tego zmusić, 
Palacze i niepalący. Częściej niepa- 
lący. Nikt nie może wejść — nikt nie 
może wysiąść, a gorliwość konduk- 
tora nie zawsze może sprostać tępej 
indołencji szanownej publiczności. 

Pyiamy więc: co robić? 

Może Dyrekcja pomyśli nad salo- 
monowem załatwieniem tego nowo- 
tworu sytuacyjnego, który czyni jazdę 
roztrzęsionymi tramwajami jeszcze bar- 
dziej przykrą, jeżeli nie wręcz wy- 
kłuczoną. 

Naszem zdaniem , należałoby: Ściśle 
przestrzegać liczby miejsc stojących na 
platiorimie lub zakazać wogóle palenia 
tytoniu w tramwaju. Wtedy ustanie 
wypalanie dziu* na plecach i może nie- 
palący zdecydują się wejść do wnętrza 
wozu! 

MEC a MONK ZZRACZ 


NOWE TRZĘSIENIE ZIEMI. 
KONSTANTYNOPOL, 25. 5. (Pat.). 
W Kara Hiscar (Azja Mniejsza) nastą- 
piło nowe trzęsienie ziemi. Trzy osoby 

zostały zabite, 45 odniosło rany. 


—0— 
STREJK UCZNIÓW ŻYD. PRZECIW- 
KO WPROWADZENIU JĘZYKA POL- 
SKIEGO. 


BARANOWICZE, 25. maja. (AW). 
W gimnazjum zydowskiem w Barano- 
wiczaąch wybuchł strejk uczniów, jako 
protest przeciwko wprowadzeniu do u- 
czelni polskiego języka jako wykłado- 
wego. 

—— 


Kronika Wystawy poznańskiej. 


KU POWSZECHNEJ UWADZE. 


Wydarzyły się w ciągu ubiegłych dni 
liczne wypadki, że osoby przejeżdżają- 
ce na Powczechną Wystawę Krajową 
znalazły się w kłopotliwem położe- 
niu w związku ze zniżkowemi biletami 
kolejowemi. Wobec tego raz jeszcze 
zawiadamia się wszystkich wyjeżdża- 
jących do Poznania, ażeby natychmiast 
przy kasie kolejowej w chwili wyjazdu 
z miejsca zamieszkania zawiadamialj, 
że wyjeżdżają do Poznania na Po- 
wszechną Wystawę Krajową, gdzie o- 
trzymają zniżki na przejazd do Pozna- 
nia i na tej podstawie w Poznaniu 
już bez żadnych trudności otrzymać bę 
dą mogli ponowne zniżki na drogę 
powrotną. Kto nie zastosuje się do 
powyższego ł nie zgłosi wyjazdu w 


miejscu zamieszkania nie może pod 
„żadnym , warunkiem liczyć na żadne 
zniżki. 


DOWÓD UZNANIA. 

Pomiędzy gośćmi, którzy odwiedzili 
pawilon Wystawy Pracj Kobiet w dniu 
jej otwarcia znajdowali się również 
państwo Deveyowie z córką. 

W parę dni pózniej Komitet Poznań- 
ski Pracy Kobiet otrzymał od pani S. 
H. Dewey list następujący : 

„Szanowna Pani! Mąż mój łączy 
się ze mną dla złożenia gratulacji Ko- 
biecie Polskiej z okazji ukonczenja spe- 
cjalnych Jej prac, wystawionych obecnie 
na PWK. 

Chcielibyśmy mieć zaszczyt wzięcia 
udziału w kosztąch wystawy pracy ko- 
biet, wobec czego uprzejmie proszę o 
przyjęcie w imieniu Komitetu załączo- 
nych w tym celu 1,000 zł. 

Pozwalam sobie pozatem wyrazić 
mój entuzjazm dla Wystawy wogóle 
oraz złożyć gratulacje Prezydentowi 
miasta i dyrektorem poszczególnych 
działów z okazji ukończenia wspaniałe 
go dzieła. 

Łączę najlepsze życzenia i t. d... 

(—) S. H. Devey 
WSZYSTKIE KWATERY MASOWE 
| NA DZIEŃ 29. i 30. CZERWCA 
ZAJĘTE. 

Biuro Kwaterunkowe Wystawy po- 
daje do publicznej wiadomości że w 
dn. 29. i 30. czerwca wszystkie kwa- 
tery masowe dla wycieczek zostały już 
zajęte. 

Wobec tego przestrzega się niczare- 
jestrowane dotąd i niezgłoszone wy- 
cicczki przed przyjazdem w wymienio 
ne dni (do Poznania, gdyż Biuro Kwate- 
rumkowe nie może wziąć odpowiedzial- 
ności za dostarczenie dalszych maso- 
wych kwater. Nie dotyczy! to oczywiście 
gości przyjeżdżających na Wystawę in- 
dywidualnie, dla których Biuro Kwate 
runkowe ma do dyspozycji kilkanaście 
tysięcy kwater w pokojach prywat- 
nych. 


MASOWE WYCIECZKI SZKOLNE. 


Z dniem 23. b. m. zapoczątkowanej 
został masowy ruch wycieczek szkol- 
nych, przybywających do Poznania. — 
dniu tym przybyło ponad 10 tysięcy 
dziatwy szkolnej okręgu poznańskiego. 

Przez czerwiec i okres wakacyjny 
przyjeżdżać będą wycieczki, zorgani- 
zowane pozostałych okręgów szkolnych 
całego kraju. Przeciętna ilość dziatwy, 
szkolnej w ciągu całego okresu trwa- 
nia Wystawy obliczona jest na 4.700 
uczniów dziennie. 
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Tajemnica miłosna 
Wilhelma Il, 


BERLIN, 25. maja. (A. W.). Sąd iaw 
niczy w Kolonji rozpatrywał sprawę 
27-etniego Hartunga, podającego się 
za syna ekscesarza Wilhelma II i ks. 
Herminy, Hartung odwołał na rozpra- 
wie swe twierdzenie i zeznał, iż jest 
synem górnika Ottona Hartunga z Gór. 
Śląska, Przewód sądowy ustalił senza- 
cyjny fakt zasilania pieniędzmi przez 
ks. He:minę Hartunga, który był kur- 
jezem na dworze cesarskim w Doorn. 
Hartung został skazany na 1 prok i 
1 miesięcy więzienia. |! 


Wyroby metalowe. "Talerz, waza i świecznik żelazne tauszewane 
złotem. Piękna ornamentyka. Wyrób turecki (ok. 1870 r.). Dzbanek 
miedziany, zdobny emalją żłobkową (Indje, ok. r. 1880). (Do art. na str. 10) 


Napad litewskiej bandy dywersyjnej 


10 napastników ujęto. 


WINO, 25. maja. (A. W.). W po- 
wiecie B-acławskim na terenie 19-tej 
B'ygady Korpusu Ochrony: pogranicza 
dziś o półmocy litewska banda dywe:- 
syjna dokonała napadu na pogranicze 
Polski. Patrol polski ustyszawszy po- 
dej-zane szmery ruszył w tym kierunku 
i zasypany został strzałami z krzaków. 
Na pomoc przybyłe inne patrole. Mi- 
mo to strzelanina trwała dość długo, 
przyczem z 12 ludzi zdołano 10 ująć. 


Byli oni uzbrojeni w rewolwery, kara- 
biny i granaty ręczne. Są to ludzie 
młodzi mówiący po litewsku. 


Zjazd aptekarzy słowiańskich 


POZNAN, 25. 5. (AW). W dniach 
10—14 czerwca b. r. odbędzie się na 
terenie Polski pierwszy Zjazd apte- 
karzy słowiańskich. Obrady zjazdu to- 
czyć się będą w Poznaniu. 
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Lzy biciem wymuszano zeznania, 


W procesie cyganów w Koszycach 
— o czem donosiliśmy — zeznania 
obwinionych trwają dalej. Oskarżo- 
ny Barnabo Gruno podobnie jak inni 
oskarżeni odwołuje swoje przyznanie 
się do popełnionych mordów, tłuma- 
cząc pierwotne przyznanie się 


niestychanem biciem ze strony 
żandarmerji. 


Sensację wywołało oświadczenie 
Pawła Ribara, że może udowodnić 
swoje alibi, a to tem, że w krytycz- 
nym czasie przebywał w szpitalu (w 
Koszycach. Prawdziwość zapodań Pa- 
wła Ribara potwierdził odnośny szpi- 
tal; okazuje się, że Juljan Jano ob- 
ciążył Pawła Ribara, ponieważ jest 
jego osobistym wrogiem. Barnabo 
Gruno zeznaje, że na policji przyznał 
się do zbrodni, 


aby ochronić się przed biciem. 


Dalsi oskarżeni głuchoniemi cyga- 
nie Józef i Beła Ribar, nie umiejący 
ani pisać ani czytać są słuchani przy 
pomocy tłumacza. Również i oni wy- 
pierają się wszelkiej winy. IA 

Dalej przesłuchano inspektora wię- 
zienia Mihaljego na okoliczność bi- 
cia oskarżonych. Zarówno on jak i 
dyrektor więzienia Janeczek zaprze- 
cza, f(akoby więźniowie byli terro- 
rem zmuszani do zeznań. 

Trzej cyganie, a wśród nich Rudolf 
Ribar twierdzą, że 


byli bici od 10 rano do 5 po- 
południu. 


Na pytanie obrońcy, Świadek Mihaljy 
podaje, że oskarżony Filke bez wszel- 
kiego przymusu (?) przyznał się do 
spożywania mięsa swoich ofiar, które 
jak mówił Filke z kartoflami im bar- 
dzo smakowało. 

Inspektor więzienia Mihalji poda- 
je dalej, że Paweł Ribar przyznał się 
w obecności prokuratora do tego, że 
spożył serce jednej ofiary, | które 
miało „słodkawy smak“ (!) 

Z kolei wywiązuje się kontrower- 
sja między przewodniczącym a óskar- 
żonym Jano. 

Przew.: Czy spożywałeś mięso 
swoich ofiar ? 4 

Jano: Nie, mówiłem to, co inni. 

Przew.: Kto pierwszy poddał tę 
myśl ? 

Jano: Grulo, który groził mi jobi- 
ciem, gfdybym nie zeznawał tak samo. 

Osk. Grulo zaprzecza temu, jako- 
by groził Janie. 

Wachmistrz Krejczi 
wszelkiego 
niów. 

Przewodniczący przestrzega Ribara 
aby przestał kłamać, gdyż w kłam- 
stwie doszedł do takiej doskonało- 
ści, iż zapomniał zupełnie o praw- 
dzie, a 

Prymarjusz dr. Derer, który badał 


wypiera się 
udziału w biciu więź- 


Ribara, twierdzi, że jeszcze dziś na | 


jego oku są dostrzegalne zmiany, 


tak, iż nie ulega wątpliwości, że za- 
palenie spojówek u Ribara musiało 
być bardzo ciężkiem. 

Zeznanie dra Derera jest jeszcze 
jednym dowodem, że Ribar w kry- 


tycznym momencie przebywał w szpi- 
talu w Koszycach, przecliodząc cięż- 
kie zapalenie spojówek. 

Proces w Koszycach zdaje się lura- 
stać do wielkiego skandalu policyj- 
nego i sądowego. í p 

Przesłuchanie obwinionych trwa 
dalej. ; l 


—0-— 


Wyroby fajansowe. Płyta fajansowa (fiza) do wykładania ścian, 
znaleziona w grobowcu koło Teheranu w Persji ok. r. 1262. Motyw 


roślinny. Wokoło napisy perskie. (Do art. na str. 10.) 


(Kradną czy nie kradną? 
O łapówkach i kubanach więcej mówiono w śledztwie, 


Wkzoraj na wstępie rozprawy w 
dalszym ciągu odczytywano zeznania 
świadków, złożone w śledztwie. Były 
wielce obciążające dla oskarżonych. 

Emer. urz. kolej. Gościski zeznał, 
iż Pawłowicz uchodził za łapownika 
i od dostawców otrzymał 6.000 dol. 

Luft, Wayda, Czapczuch i Hawra- 
nek również potwierdzają wersje 0 
łapownictwie Pawłowicza i Skurdy. 

Były prezes Dyr. kolej. p. Barwicz 
zeznał, że Leite" zaproponował mu 
spółkę w dostawach, mówiąc „man 
muss eben und lehen lassen“. Swiadek 
w oburzeniu opuścił wówczas swój 
pokój. Leiter uchodził za wysoce nie- 
rzetelnego dostawcę. 

Świadek inż, Hubel, urzędnik mini- 
sterstwa komunikacji, przedstawił spra- 
wę dostaw progów dlla lwowskiej Dy- 
rekcji. Przy dostawie niejakiego Mehra 
świadek wydał polecenie, by progów 
tych, jako nieodpowiednich, nie przyj- 
mować. Pawłowicz do tych zleceń nie 
zastosował się. Przy dostawąch nie 
dawano zaliczek, ą domagano się, by 
dostawcy wywiązywali się w pelni ze 
swijch zobowiązań. Okazało sie jednak, 


że czyniono wyjątki, w Dyrekcji stani- 
sławowskiej i dla fundacji Skarbka. 

Świadek  Koliszer, naczelnik sekcji 
drogowej w Rozwadowie, zamówił u 
Leitera dostawę materjalów. Następnie 
zwierzył się przed kolegą Wieniaw- 
skim, że otrzymał 50 dolarów łapów- 
ki. Ten powiadomił o tem swych prze- 
łożonych. W czasie dochodzeń świadek 
twierdził, że „blagował* przed Wie- 
niawskim. Również na rozprawie twier- 
dził, że „fantazował* tylko przed ko- 
legą. 

Przewodn.: A może pan dziś bla- 
guje? 

Świadek: Nie, dziś mówię prawdę. 

Inż. Weiss, naczelnik sekcji w Rawie 
Ruskiej zeznawał w sprawie dostaw 
progów. Świadek będzie zeznawać je- 
Szcze w przyszłym tygodniu 

Ostatni świadkowie w tej sprawie 
zostali powołani na dzień 4 czerwca. 
O ile obiońcy nie postawią nowych 
wniosków, mniej więcej w tym czasie 
zostanie ukonczone postępowanie do- 
wodowe. 

W poniedziałek dalszy ciąg j|ozpra- 
WEJ. 
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W niedzielę, 26. b. m., o godz. 11 
przedpoł. w sali „Sokoła 
i W WINNIKACH 


Zgromadzenie 

Porządek dzienny : 

1. Sytuacja gospodarczo-polityczna. 

2. Sprawy organizacyjne 

Zapraszamy jak majszerszy ogół kla- 
sy pracującej Winnik na powyższe 
Zgromadzenie. 

O. K. R. P. P. S. Lwów. 


ronika. 
Lwów, dnia 26 maja 1929. 

KTO POSIADA WEKSLE Z pODP'SEM 
Mozesa Frymaty. i Samuela Marbachówi 
z Zarszyna ad Sanok. wisien zgłosić się 
we własnym interesie w Wydziale sei- 
czym PP. 

CZYJA MASZYNA DU PISANA? W 
czasie rewizji przeprowadzonej w miesz- 
kaniu dozorcy reajności przy ul. Pirstów 
1. 8, Mateusza Makarego zna'eziono ma- 
szynę waliskową do pisania marki „Un- 
derwood' która prawdopodobnie . po- 
chodzi z kradzieży. lateresowanń: mogą: 
glsnoskować ią w policii. | 

WŁAMANIA I KRADZ EZE, Niza y 
osobnik wydusił szybę, poczem dosta! si? 
do mieszkamia M;jkoiaa Dmytryszyna przy 
ul. Supińskjego 1. 21, skąd skradł garde- 
robę i bieljziię, zaś wa s,kodę suhlokatore 
Baazyjego Szeptaka, spodnie i zegąńcH 

H l 


hiklowy. 
Na szkodę Izraela Feiia, zam. przy ul. 


Łazarza 1. 14, skradzicno garderobę, s.e-. 


brae nakrycie stołowe i 2 lich'arze ` 

Na Wałach Hetmaiskich skradzicno M 
jakubowskiemu zegarek doube 1 srebmiyj 
dańcuszek, wartości 50 zł. 

CHCE ŻYĆ SAMODZIELNIE. Karol Za 
fwłalkiewicz, zam. przy ul. Gródecziej 1, 
39, doniósł polici, źe 19 qetnia ajka 
jego Jadwiga 'wydalija się z domu 1 mie- 
cej nje wróciła. „Dezzrierka” Z ipod opie- 
ki rodzicjelskiej jest ciemną szalynką, 
wzrostu iwysokjego, twarz ma s,czupłą, 
pociągłą, wlosy długie, białe pończochy 
i żółte meszty. Í 

ULOTNIŁ SIĘ WRAZ Z KONIEM I 
WOZEM. Juda Prejster, handjarz szkiemł 
zam. przy m. Żółkiewskiej l. 10, doniósł 
policji, że furman jego józef Hndryszko 
w czasie, gdy go wysłano po odbiór 
szkła ma uj. Listopada, zbje,ł wraz z ko- 
niem i wozem. Szkoda wyrządzoza wy- 
nosi 350 zł. l 

WOLI WAŁĘSAĆ SIĘ. NŻ BYĆ W 
SZPITALU. 70- letni Salomon Autman:3 
rodem ze Stryja, jako umysiowo- cho- 
ry został umieszczony w szpi'ajlu powt 
szechnym. Osezdaj zbiegł on W nieztanym 
dniego ma długą siwa brodę, ubrany był 
kierunku. Starzec ten jest wzrostu śre- 
w gcha'at żydowshi, prawą rękę ma va 
temblaku. 


SAŁATA Z KARTOFLI ZE ŚLEDZ EM 
LUB Z OGÓRKAMI. Na 2 kg. kartofli 
wziąć 2 śledzie. Ugotowane kartofle o- 
brać z lupin i pokraać w drobne p aster 
ki lub kostkę; śledzie obrać z ości, u- 
siekać mazem z mleczkiem, wziąć komi- 
szomów, albo kwaszonych ogórków, po- 
krajać w plasterki, marynowanych grzy-/ 
bów i rydzów pokraanych w paski, do- 
dać trochę gotowanej biajej fasoli, bu- 
raków (pokralanych w paseczki, WSzysft4 
ko to wymieszać z kartolami i ze S'e, 
dziem, |popieprzyć, wiać octu i oliwy i 
wydać. Znaczne ipojepszenie smaku sa- 
łatki można csjiągnąć przez dodanie kiłku 
kropel Maggi'ego przyprawy. 


Literatura i sztuka. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Niedziela, o 3.30 „Księżniczka Czarda- 
sza". 
Niedziela o 7.30 ,,Pajace" i „,Rycers- 
kość wieśniacza". 
poniedzia!tek o 7.350 „Lady Chic”. e 
Wtorek, o 739 „Os'a'mia nowoś”". 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. 
Niedziela o 3,30 „Pociąg widmo". 
Niedziela o 7.30 ,„Miłość bez grosza“. 


Poniedziałek, o 7.30 „Miłość bez 
grosza". 
Wtorek o 750 ,„Miłość bez grcsza". 
—0o— 


MICHAŁ HOŁYŃSKI 'wtstąpi dziś po 
raz drugi w „Paiacach* Leoncavallo'a (w 
partji Camia. W operz2 Mascalini'elglo 
„Rycerskość wieśniacza" wystąpi po radą 
pierwszy utajentowana Śpiewac ka p. Do- 
rita Kiżnerówhna. e 

NAJBLIZSZĄ NOWOŚCIĄ w dziale dra- 
matu będzie senzacy,na komeda Ajeksan- 
dra Engqa, „Skradziony jpcsag", w prze- 
kładzie Tadeusza Starskiego. 4 
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PRZY BÓLĄCI REUMATYCZNYCH W 
GŁOWIE, biodrach 1 ramionach, mnerwło= 
bólach, bóladi w udaca i postrza'owych 
naturalna woda (gorzka Franciszka Józeta 
stosuje się dla codziennego oczus, ozania 
przewodu pokarmowe,o. K'iniki uniwer: 
sytęckie stwierdza:ą, iż woda Frakoiszką 
Józefa. szczegówie w wieku śre lim i jpo- 
dleszłyjm stanowi dcskorały środek, prze- 
czyszczający żołądek i kiszki. Żądać wi 
aptekach i drogeriach. i M 


Repertuar kin Iwowskich. 


KOPERNIK: Pat i Patachon p. t.: „„Pa 
saażerowie na gapę". 

MARYSIENKA: Dat i Pafachon p. t. 
„Pasażerowie na gapę". 

LEW' Iwan Mozżuchin p. t. „„Okowa 
Małżeństwa”. ia 

PALĄCE: „Czarny baron". 


APOLLO: Lon Chaney „W wirze iwie:- 
komiejskim'.1 | í í 
COLOSSEUM: „Przygody Brygadjera 


Gerarda" i „Zew wojny“. 
CHIMERA: „W kuszącym ogniu bry- 
lantów"'. í 
PAN: „Brauka potępieńców". 
pASAZ: ,Ajoma córa morza". 
OAZA: „Branka potępieńców". 
UCIECHA: ,„Kochankowie" Ronald Col- 
man Vilma Banky. 
PROMIEŃ: „Mitostki“. 
FATAMORGANA: ,Przedwłiošnie". 
LUNA: ,„Zemsta ZA R oraz k-me 
dja. IBAN € 


Sprawy partyjne. 
EOSIEDZENIE SEKCJI KOBIET PPS. 
odbędzie się W poniedzialek, t. je 27. 
b. m. o godzinie T=mej wjacz. w' lokalu 
ul. Spkstuska 21. II. pi 
Na porządku dziennym Konferencja ob- 
wodowa Kobiet Wsch. Maiopo:ski. 


Komunikat. 

WALNE ZEBRANIE Związku Praco- 
wników Fryzjerskich Oddzjąj II. we Lwo- 
wie odbędzje się dnia 27, maa b. r. w 
sali „Ul“ Ossolińskich 10, o godz. 7.59 
wiecz. ji 

Zarząd. 


| Generał i majar w roli kwestarzy 


na rzecz Hatlerczyków, 


Emerytowany generał Jan Emilian Wos- 
mek oraz emer. major Bromisiaw Radej- 
ski, przyjechali w miesiącu kwielmiu z 
Warszawy do Lwowa i kamics,kai w ho- 
teu Saskim. Wuslrojwszy się w mundury 
wojskowie, obaj poczęli kwestować na fun- 
dusz olicerów rezerwy b. armii gen. Hal: 
jera. Często też wyjeżdżali na iprowin- 
cię, oraz do Stanisławowa. 

Władze wojskowe, dowiedziawszy si? 
o tem, zmusi!ty „kwłestarzy” do wy az m, 
skąd przybyli. Dalsze dochodzenia przea 
prowadza żandarmeria wojskowa. ` 


m Znam 


Nieehlujny malsterek wypie- 
ha chleb dla wojska. 


W ostatnich dniach wladze wo skowe 
w Kołomyi ustaiłu, że dcs'awca pieczy- 
wa Mordko Barth, dopuszczat się systc- 
matycznie różnych nadużyć, przy wypieku 
clącha. Przy mieszaniu mjasta, dodawak 
cia Ho męki otrzymanej z %9 ipp- makę porr. 
szego (ratunku, oraz odpadki chjebe sp'e- 
Śkiałedo, zaś zamiast wody studziennej 
używiał brudnej wody deszczowej, śce- 
karacej z dachu. ET. 

Piekarz ten będzje odpowiadać pr ed 
sądem. za swe karygodze qrraklyki 

Życie za czapkę. 

Mieczysiaw Moroz, str,.ej © 6 p. s rzel- 
ców! pojnych, siaconowany w S'ryjn, ja- 
dąc jako |jpomocnik szofera samocnodem 
ciężarowym z Bolechowa do ŚS'ryia, wy- 
skoczył za czapką zerwaną prez wia'w 
na szosę tak mies7częśliwie, że s'racit 
przytomność. Po przewiezieniu do szpi* 
fala Moroz zmarł, wskutek ; ałama ia pod- 
btawy czaszki, Pe 

L 

wyrodnialec przed sądem. 
8-letnia dziewczynka of'arą opiekuna, 

46-letni Kazimierz Huk od kilku łat 
żył w konkubinacie z Rozalją N. W:az 
z mimi mieszkała córeczka N., Janina, 
licząca obecnie 13 lat. Huk dopuszczał 
się ohydnych praktyk na dziecku od 
czasu, gdy! dziewczynka miała 8 lat, 
przyczem nabawił ją choroby wene- 
rycznej. Gdy o tem dowiedziała się 
ciotka dziewczynki, Anna Kotlińska, u- 
dała się ona z Janinką do lekarza tr. 
Lówa we Lwowie, następnie zaś do 
dr. Otfrieda Stęchera w Gdańsku, któ- 
rzy stwierdzili zadawnioną chorobę. 

Powiadomiona o tem policja areszto- 
wała zwyrodniałoego osobnika i odsta- 
wiła do sądu. Wczoraj stanął on przed 
sądem przysięgłych, obrony zaś jego 
podjął się dr. Kibitz. 

„Po przeprowadzonej rozprawie przy- 

sięgli zaprzeczyli wszystkie trzy pyta- 
nia, bo zdziwiło nawet samego oska - 
nego. Dzięki tolerancji przysięgłych 
Huk po przebyciu w areszcie śledczym 
2 miesięcy, został niezwłocznie wy- 
puszczony z więzienia. 


ma R E O m 
WUJ SAM NIE PODNOS: STOPY EROC. 
LONDYN. 25. maa. (A. W.) A. Ra- 
tera w depeszy z Nowego Yor«u zaprze- 
oza wiadomościom, © zatmarze podwyż 
szenia stopy redyskoniowej Fe_eral Rex 
serve Banku, która utrzymana jest na wy- 
sokości 5 prog. ' 


my 


DZIAŁ ROZRYWKOWY pod redakcją LEONA SCHLEYENA. 


MAGIKONSTRUKCJA 


W powyższy kwadrat należy tak 
wstawić cytry od 1—25, aby zesumo- 
wane we wszystkich kierunkach (pio- 
nowych, poziomych i obu przekątniach) 
dały 65. Nie wolno liczby dwa razy 
powtarzać, ani też wprowadzać no- 


wych . ' 
ŁAMIGŁÓWKA. 

Ze słów: warkocze, hajdamaka, Du- 
blin, woźnica, Oregon, Jakobini, Sie- 
roszewski, kobieta, samarytanin, Pre- 
goła; należy wyjąć po trzy! litery; tak 
aby ustawione obok siebie cały znane 
przysłowie. 


DWA KWADRATY MAGICZNE 


W powyższe kwadraty należy wsta- 
wić słowa o podanem znaczeniu tak 
aby czytane pionowo 1 poziomo dały 
to samo. 

1. Kwadrat, 1. Twórca socjalizmu, 
2. Miejsce zgromadzeń w star. Grecji, 
3. Środek lokomocji, 4. Tkanina, 5. 
Płaca sułtana. 

Ji. Kwadrat. 1. Tytuł wschodni, 2. 
Miasto arabskie, 5. Sławny liryk per- 
ski, 4. Wyspa europejska, 5. Kraina 
biblijna. 


ARYTMOGRYF. 
a) 5312123410 
bł 1345 11 20 12 14 20 13 
c) 8227213421 20 
d) 4 22 8 21 19 3 20 
e) 151143639 21123 13 
f 11 1021 12 13 17 15 22 25 
g) 9 13205 1 15 18 12 14 19 13 
h) 13 16421 1320341039 
h) 13 16 4 21 132034039 
i) 6 13 9 11 18 19 21 


|) 13 2076147 

k) 10 11 9 3 10 320116 

0684 1120151 21 7 6 11 
m) 9 11 4 23 3 20 12 3 1 

n) 18 11 9 11 22 195 18 

o) 19 22 18 23 13 20 11 19 
p) 13 22 12 319 4 15715 13. 


W miejsce liczb należy wstawić 16 
słów o podanych znaczeniach. Lite- 
ry początkowe utworzonych wyrazów 
czytane pionowo dadzą imię i nazwi- 
sko sławnej powieściopisąrki polskiej, 
końcowe zaś tytuł jej dzieła. | 

Znaczenie wyrazów: ` a) Księstwo 
niemieckie. b) Republika amerykańska. 
c) Sowiecki mąż stanu. d) Rzeka w 
staroż. Italji. e) Stolica azjatycka. f) 
Nagrobek. g) Językoznastwo. h) Mia- 
sto na Bałkanie. i) Sławny pisa“z ukra- 
ski. j) Komedjopisarz polski. k) Pół- 
wyjsep europejski. 1) Dynastja książąt 
serbskich, m) Sławny poeta rosyjski. 
n) Jeden z wodzów Aleksandra Wie!- 
kiego. o) Generał austrjacki, obrońca 
Przemyśla. p) Samowładztwo. 


SZARADA. 


ponadto walki w podnosz?niu ciężarów 


Trzecia z czwartą do męża zadąsana 
t i rzecze: 
Pierwsza, druga i czwarta, -jak iy jesteś 

A człecze, 
Nie zrajdzie nawet z świecą; do pierwsza 
I Do p or Płrzekia 
Z tobą, miezdaro jeden, choć Jazisz Z 
r Waszecia — 


Węgierka ua mem mie'scu do pi?rwsza 
i  piiezwarta t 


Poszłaby się użalić, że mąż nic nie 
j i | warta, 

Serce jej druga — trzecia swoim dzi- 

| wuym chłodem, 

jakby był nie na Węgrzech, ale z Mościsk 

' rodem — 

Tak również moja druga z czwarią jest 
zbyt wielka, 


Na co jedno jekarstwo: tokaja buie'ka, 

Troski, (gorycz, zmartwienie... niech uto- 

ną w winie — 

Wołam ma druga — pierwsza: poc c wy 
Marcinie, 

pierwsza (recz te- 
raz wspak obie) 

i kup całość w mieście, do wina 
coś zrobię, 

Bo gdy pełny żołądek i z czuba się 
kurzy, 

s 'onelczko po 
' burzy; 

Tę całość dostać można w a'ee, u 

x rzeźnika — 

już widzę, jak towarzysz ślinkę ka 
tyka .. 


Not:ns. 


Prędko, jak druga — 


Leć 


Wraca w duszę pogoda, 


—0— 


Za trafne rozwiązanie wszystkich po- 
wyższych zagadek przeznacza Redak- 
cja w drodze losowania cenne nagrody 
książkowe. — Rozwiązania z do- 
piskiem na kopercie „Dział szaradowy” 
należy nadsyłać do Redakcji „Dzien- 
nika Ludowego" do dnia 3. czerwca 
włącznie. 


ROZWIĄZANIE ZAGADEK. 


zamieszczonych w ne. 107 z dnia 


15. maja b. r. 


„DZIENNIK LUDOWY" ny. 118 z dnia 27. maja 1929. 


Reńwk UMYSŁOWE 


DWA KWADRATY MAGICZNE 


L l. 
MARAT KORAN 
A TENA © "S A"K A 
REWIR R" a BA T 
AN I ZA AK A BA 
TARAN NATAL 


CZTERY BILETY WIZYTOWE 


1. Sielankopisarz. 2. Małarz akwa- 
relista, 5. Lekarz psychiatra. 4. Ko- 
mandor floty handlowej. 


| LOSOWANIE NAGRÓD. 


za trafne rozwiązanie zagadek odby- 
te komisjonalnie w: piątek, 24. maja 
dało nast. wynik: 


I-szą nagrodę: S. Żeromski „Wiatr 
od morza“, powieść otrzymał p. Wik- 
tor Działyński we Lwowie. 


Il-gą nagrodę: W, Sieroszewski „Mi- 
łość samuraja" powieść otrzymała p. 
Wanda Niemojewska w Zbarażu. 


Drugą magrodę wysyłamy równo- 
cześnie pocztą, pierwszą natomiast na- 
leży odebrać w administracji naszego 
pisma, ul. Sykstuska 21, I. p. 


Kącik humoru. 
SKĄPIEC W NIEBIE 


Umari pewien brudny skąpiac i panat 
przed tronem Bożym. Bóg zapytuje: 

— Coś zrobił dobrego na zjemi? 

— Raz dałem starej, ślepej kobiece 
dwa grosze. à 
. — Zobaczymy. Piotrze, zajlądni'no do 
księgi. czy te prawda. 

Św. Piotr przewertował księgę: 

— Zgadza się, Panje — rzekł. 

— To dobrze. A co jeszcze dobrego 
biłeś na ziemi? ie A 

— Jeszcze raz datem starej, Ś'epe, ko- 
biecie dwa (grosz. 

— Czy prawdę mówi, Piotrze? 

— Tak. Panie. I 

— A co jeszcie dobrego zrobieś? — 
zwiraca się Bóg do ajebos”czyka A 
' — To byłoby wszysko prcs,ę pięknie. 

— Tak? — rzecze Pan Bóg. — Zwróć- 
że ledy Piotrze temu mdywiduum o tery 
grosze i 'wyrzuć (go do dab/a! 


RÓŻNICA. 


proszę taty, jeżeli komuś wycągnę Z 
kieszeni złotego, czyj to jest kradzież? 

— Ma się rozumieć. 

— A jeżeli mu za rzecz, warlu;ęaą zio- 

— Wtedy to jest jnt'res mój chłopcze. 


tego policzę dwa ziote? 
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W POKOJU HOTELOWYM. 
Oa: Powiedz mi, że jese moim skar- 


bem. | t IU "I t U 

Oua: (wzdycha): Ach! 

Oa: Więc nje ciesz być mcim skar- 
bem? I 

Ona: (szepcze): Och! 

On: Ach, gdybyś zecyiaa być moim 
skarbem! 

Daje się słyszeć z sąsednjego pokoju 
pukanie do drzwi i głos: 

— Do stu aabłów, ni ciże już rani 
zostanie tym |przekjętym skarbem jeja, 
żeby inni ludzje mogli wres cie spać! 

— (je= 
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Do dzisiejszego numeru dołączamy czeki P. K. O, 
zapomocą których upraszamy o nadesianie na nasze konto 


[I Nr. 


pocztową 4 zł, 50 gr. 


142176 preńumeraty za miesiąc czerwiec 1929. 
Prenumerata miesięczna wynosi wraz z przesyłką 


O ile kwoia należna za prenumeratę nie wpłynie 
do nas do 10. czerwca 1929 — w dniu tym wstrzymamy 


dalszą wysyłkę numeru. 


Administracja. 


Józef Nowak, masarz 
skazany zostal na 10 młlesięcy więzienia. 


Przed rokiem odpowiadał przed są- 
dem Józef Nowak, właściciel wytwór- 
ni wędlin, pestauracji i kamienic, za 
fałszowanie wyrobów masarskich, za 
fałszerstwo przy dostawach  'wojsko- 
wych i lichwę mieszkaniową. Po 
stwierdzeniu winy Nowak został zasą- 
dzony na 1 rok więzienia. 

Obrońca skazanego idr, Pieracki zgło- 


sił zażalenie nieważności i apelował 
do Najwyższego Sądu w Warszawie. 

Onegdaj po odbytej rozprawie 
wyrok lwowskiego trybunału co do 
kwalifikacji winy Nowaka został w ca- 
łości utrzymany. Zniżono mu tyłko ka- 
rę o 2 miesiące, to jest na 10 miesięcy 
więzienia, Karę tę zasądzony będzie 
musiał odcierpieć. 


4 lata więzienia za zamordowanie przeciwnika, 


“Przed dwoma dniami toczyła się 
rozprawa przed trybunałem wyroku- 
jącym przeciw Włodzimierzowi Ło- 
puszańskiemu, który w towarzystwie 
kochanki i dwóch kolegów w ohy- 
dny sposób zamordował nożem swe- 
go przeciwnika, Stanisława Czerem- 
chę. Działo się to w nocy ma 27 
lutego br. w ul. Kochanowskiego. 

Wczoraj ukończono postępowanie 
dowodowe, poczem trybunał ogłósił 
wyrok zasądzający Łopuszańskiego 

na cztery łata e 
ciężkiego i obostrzonego więzienia. 

Drugi oskarżony Stefan Derkacz, 
odpowiadał również za współudział 
w zamordowaniu Czeremchy, Oraz za 
potrącenie autem latarnika Kaspra 


Hładonia, Został on uznany winnym 
za oba przewinienia i zasądzony ma 
7 miesięcy ciężkiego więzienia. 

W spółoskarżeni Włodzimierz Sma- 
gała i Marja Góralówna zostali za- 
sądzeni po 6 miesięcy więzienia. 

Obrońca Łopuszańskiego dr. Batyc- 
ki zgłosił zażalenie nieważności, Der- 
kacz i Smagała wyrok przyjęli, Gó- 
ralówna zaś zastrzegła sobie 3 dni 
do namysłu. j 

Rozprawie przewodn. r. Niemen- 
towski, oskarżał prok. Nowacki, Der- 
kacza i Smagałę bronił dr. S. Weiss, 
Góralównę dr. Żywicki, poszkodowa- 
nego zaś Hładonia zastępował tow. 
dr. Hersztal. 
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Krwawa bójka i niegościnne przyjęcie 


komisji sądowon-iekarskiej. 


Parobcy sąsiednich wsi Hołobu- 
towa i Nieżuchowa, w pow. stryj: 
skim, stale żyją na stopie wojennej. 
W Nieżuchowie znajduje się cerkiew 
do której chodzi również ludność z 
Hołobutowa. Parobcy tej wsi stale 
napadają na swych rówieśników: 
z Hołobutowa, gdy tylko zjawią się 
na nabożeństwo. 

Onegdaj również wynikła bójka po- 
między wrogami obozami. Wśród za- 
atakowanych był również st. szere- 
gowiec 6 p. s. p. Wasyl Berezdecki, 
który na urłop przyjechał ze Stryja. 
Czterech napastników poczęło bić go 
po głowie, usiłując wyrwać mu ba- 
gnet. — Berezdecki, szamocąc się, 
pchnął bagnetem Stefana Dułysza w 


okolicę serca. zabijając go na miejscu. 
Podczas bójki kilku innych zostało 
lżej i ciężej poranionych. 

Na drugi dzień przybył da Nie- 
żuchowa sędzia Śledczy Łyczakowski 
wraz z lekarzem, celem przeprowa- 
dzenia sekcji. Mieszkańcy tej wsi nie 
dopuścili jednak do uskutecznienia tej 
czynności. Dopiero po przybyciu sil- 
niejszego oddziału policji, pod kie- 
rownictwem starosty p. Pajączkow- 
skiego ze Stryja, komisja mogła u- 
kończyć swoje czynności. 

Dochodzenia na miejscu przeprowa- 
dza powiatowa komenda policji. Sze- 
regowca Berezowskiego aresztówała 
żandarmerja wojskowa. i odstawiła 
do więzienia we Lwowie, it 


marzy 


Do P. T. Prenumeratorów! jjj! 


Kącik dla kobiet. 


TANIE KRUCHE CIASTKA. 


25 dkg. mąki, 10 dkg. masła, 2 łyżki 
śmietany. 10 dkg. cukru, trochę wanilł i 
proszku (Oetkera na koniec noża. Można 
dia oszczędności dodać trochę mleka, a 
maijej śmietany, ale w takim razie więcej 
proszku (Oetkera. Wszystko dobrze wy- 
miesić, wywałkować cienko, poczem wy- 
knawywać foremkami. Ciastka takie mo+ 
żna smarować jajkiem i ipesypywać igru- 
bym cukrem, zmieszanym ze skórką z u- 
tartei cytryny. Ciastka takje mogą lezeć 
i kilka tygodni. 1 

INNY SpOSÓB: Przepis, który tu po- 
dajemy, jest trochę droższy, ale za to cia- 
stką są lepsze. Kto sobie może na to 
pozwolić, miech spróbuje: 10 dkg. mąki, 
10 dkg. słodkiego, dobrze utariego se- 
ra (nalepiej przetrzeć ser p”;e: sto), 10 
dkg. masła (bez pukru) i trcchę wanilii. 
Wszustko razem dobrze wiymięsić, 'wy- 
wałkować niezbyt cjenko i wykrawywać 
szklaaką. Na kazżdem ciastku zrobić 

ięhienie casto umytym rąnars ki m, p`- 
smarować jajkiem, posypać cukrem I 
w tem miejscu kłaść po upieczeniu u- 
smażone ma'jny. poziomki, wiśnie (po `e- 
dnej) albo też odrobinkę marmolady 


BISZKOPT CZEKOLADOWY. 


3 żółtka, 6 dkg. iarlej czekołady, 8 
dkg. cukru, zmieszać i dobr.e ulrzeć, do 
tego dodać 5 dkg. mąki i ięfia pianę z 3 
białek. Piec powoli iw blaszce, dobrze 
masłem wysmarowanej i 'posypańej mąką. 


SAŁATA. ; 


Obecnie jest sa'ata nalepsza, a ponie- 
waż jest to jarzyna bardzo zdrowia, po- 
winno się ją sporządzać każdego dnia, a 
nawet ma obiad i kolacię, do ziemniaków 
czy do mięsa. 

Ale nie wszyscy lubią sa'aię, Dlaczego? 
Może to czasem wina gcspodyni? Zwy- 
czajnie parzy się u nas saatę gorącym 
octem ze sioninką. Niektórzy chętnie ja- 
dają tak sporządzoną sa'atę ale wiele lu- 
dzi odrzuca ją ze wstrętem, słusznie mó- 
więc. że trudno jadać jakieś rozmiękłe 
liście. Należy więc spróbować innegfa 
sposobu, a z pewkiością ci, co sa'aly 
„(ie znoszą". zaczną ją jadać z wielkim 
apetytem. I 

Otóż mależy sałatę oczyścić, obrajż i ķi- 
myć w kilku woaach by nie pozes'ao w 
niej nic piasku. Potem się ją lekko soii 
1 nie rozmiękła, lecz zachowała swą 
lecz nie wyciskać, by saa'a nie zkc,ernia'a 
świeżość. ) 

Pół kwaterki, lub kwaterkę śmietany 
zal. od jlości osób) ubić z miałkim cukrem 
dolać po ubiciu wyżkę cciu (zdrows y jcs! 
sok z cytryny) i polać tak zaprawioną 
śmietaną sałatę, przygotowaną w sa'a- 
teroz lub misce. f 

Jeżeli kloś znosi oliwę, można zamiast 
śmietaną, polać sałatę ocukrzonym oc- 
tem, lub sokiem z cytryny i skropić ma- 
łą ilością oliwy. Do takiej sałaty można 
też dać żóliko, które po ugotowaciu roz- 
cera się na miso z iyżką (cukru 1 moz- 
prowadza cctem, po trochę go do, ewa gc. 
Gdy żółłko dobrze w occie roztarie, wów- 
'wkzas polewa się tem sa!atę. 


Z wydawnictw, 


„POLOGNE LITTERAIRE“ w Nr. 32 
przynosi tłumaczenia francuskie wier- 
szy Lechonia, Wierzyńskiego i Ry- 
dzewskiej, tłumaczenie niemiecki ustępu 
z powieści J. Żyznowskiego: „Z pod 
glebia“; M. Wallisa: Grafika W. Wą- 
sowicza (po niemiecku); Z. St. Klangs- 
langa: Małaystwo L. Gottlieba (po 
francusku) oraz szereg artykulików 
sprawozdawczych z dziedziny polskiej 
literatury i sztuki. 1 SĘ | 


„DZIENNIK LUDOWY" gr. 


RADJO 


PONIEDZ ALEK 27. maa. 


I 
WARSZAWA 13951 m. 

15.50. . Kącik artystyczny L. S. G.“ 

16.00. Muzyka piyt gramor. 

19.56-20.00. Sylgnał czasu 
tserw. Astron. 

20.30. Koncert międzynar. Transm. 
pragi do Warsz., Wiednia, B.r.ine 
Budapesztu. l 

23.00. Trarsm. muzyki tanecznej. 


KRAKÓW 314.1 m. 

17.55. Travsm. muzyki lekkiej. 
23.00. Trapsm. muzyki tan. 
„Carlton“. 

POZNAŃ 33,89 m. 
17.00. Lekcja (gry szachowej. 
19.50. pogadanka radjotechniczta. i 
20.50. Koncert wieczomy. 

KATOWICE 416,1 m. 

16.00. Muzyka płyt gramof. 
17.25 Poqadanka z działu „„Nowości ra- 
djowie.* 

WILNO 458.9 m. 

1750. Audyca dla dzieci. 
19.25. Muzyka płyt gramof. 


PRAGA |(Strasnice) 342,2 m, 
M20 30. Kcmcert międzynarodowy. 1) 


z Warszł. 


z kawiarai 


Dworzak: „Otello“, 2) Nowak: „W - 
Tatrach" poem. simf., Š Jirak: At) 
picśri' 4) Smetana: „SPE , poem. 
symf. 
22 25. Frodukc,e muzyjcztie. 
BERLIN 4754 m. 
19.00. Dr. A. Grabowsky: „„Moskwa na 


wiosnę roku 1928" (wrażenia z podr.) 
20.00. Autorecytacie / |, Uszidil- Pray 
„Sdhicesal im Walde“. ż 
WIEDEŃ (Roseukiigel) 519,9 m. 
19 15. Premiery wiedeńskie. 
20.00. Sonata Wiolonczelowa Brahmsa, 
BUDAPESZT 545 m. 
17.45. Koncert muzyki qekkiej, 
22,10. Kcncert orkiestry sudańskiej a 
Cafe Baross. 
WTOREK 28, maa. 
WARSZAWA 13951 m. 
16.00. ,„.Chwiika Lotnicza”. 
16.15. ' Program dla dzieci. 
17.55. Kcrcert popotudn. I 
KRAKÓW 3141 m. 
17.25. „„Wykład radjotechuiczny". 

18 55. 'Recytac.e poetyckie — p. Mara 
Czlapińska. | 
POZNAŃ 339,8 m. 

20.15. Festiwal muzyki ‘polskie’, 

Filharmcn;i Warsz. 
22.40. Muzyka tance na z Fawiaru „Fs 
planada". — TE E 
KATOWICE 416,1 m. 
16.00. Muzyka płyt gramof. 
17.25. Odczyt p. t.: „Tryptyk bistoryon j 
na tie dziejów Śląska. 
WILNO 455,9 m. 
18.55. „Krońiwa życa młodz." l 
19.20. „Kącik dla panów". 


Crki si. 


118 z dnia 27. 


maja 1929. 


PRAGA (Strasnice) 343.2 m. 
2000. Muzyka operefkowa. 
21.00. Muzyka Kamerajva. Kwarjey Hay - 
dna i Brahmsa. 
BERLIN 4754 m, 
20.00. Wesoly program z udz. "O. 
Strazskyego i im. (sapeja Tlojfmarp. 
21.00. Koncert Pfitznerowski. 
WIEDEŃ (Roscnniigel) 519,9 m, 
19 30. Tra sm. z Opery Wiede sxiej Cy- 


ganerja" — opera w 4 akląch Bre 
ciriego. l | 
BUDAPESZT 545 m, 
17.40, Komcert orkiestry cygańskiej Iny- 
re Magyary. ć 
19.50. Trarsm. z Opery Knójewskiej. 


[| OGŁOSZENIA | x | 
Mów, c co o chcesz ! 


w Centrali Pończoch 


PFAU Rynek 19 


faktycznie najtaniej, 
bo wchód przez sień ! 


TABLETKI musujące 


sztucznych wód 


mineralnych 
GĄSEGKIEGO" 
UJ UJ 
Marlsbadzkie Marjenbadzkie 
Emskie Selterskie 
Kissingeńskie Vichy 


Zastępują naturalne drogie zagraniczne 

wody mineralne. Ządać wyraźnie „Gą- 

seckiego*, Stosować za poradą lekarską. 
Sprzedają apteki, 


Jiułomokiśi =: 


INSEKUJUIE 


DZIENNIKU 
LUDOWYM 


fa: & 


a Ameryki i całej Europy używają powszechnie, 
wypróbowanych Oryg. U. S. A. TABLETEK 
A m pia 1. p. oryg. (106 szt. 500 lt ) 


ynoSŁEN DA EC 


„KOWALSKINA 


Sukna, Kamgarny, Koce, 
Kołdry, Płótna, Obuwie 


gotową i do miary 
odzież męską, damską 


naa „RODOHKAN* 


Lwów, Rynek 43. — Telefon 15-70 


UWAGA! UWAGA! 
PLISY PARYSKIE para o 


1 m/m wzwyż 


PLISY szablonowe wiedeńskie 


Haft ręczny, endel amerykański endel do spa 

jania koronek, mereżki. odbijania wzo ów do 

robót ręcznych i obciągania guzików wykonuje 

jak najstaranniej po cenach umiarkowanych 
znana firma 


A. Korner 


Sykstuska 12, w podwórzu. 


Księgarnia Ludowa 


ul. Szajnochy I. 2. 
poleca następujące książki: 


Frankowska: Ubezp. na piii 


choroby '  —70 
— Ustawa 0 ubezp. na WYD. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do Kas chorych (w opr.) 8:— 
Umowa o pracę pracowników umysł, 8— 
+ „ robotników 2:40 
Sądy pracy 2'40 
Urlopy wypoczynkowe " 3— 
Regulamin czynności kas chorych . 1:— 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie LG 
ceowników umysł, 5 1:50 


H. „ARWiD'* Lwów, Mikołaja 17. 


UUE PLA PYRDAEYCH 


e 
USUWA MAJSILNIEJSZE -4 


BÓLE GŁOWY © 


CENNIK OGLOSZEN: zme- 


Za 1 wiersz m/m. 1 szpslt. szer, 32 m/m. za tekstem. . —'15 gr. Cala shónwzastekstem nnu S a WARN. 0. 3 250 — zł 
| Sm > > P ~a » 65 > nadesłane . . —'40 > Pół sirony > mo E r N, T a a a 125— » 
SE > o Sza 2 » >» >» w tekście, kronika — 70 » Ćwierć str. > OE. POI a o ZOK 65— > 
> » ` > ED > » >» po kronice . --*55 > | Jedna ósma strony za mm RZ; ONR A. 35- >» 
P > > >» > » » > na l-szej str.. — 80 >» Cała pi rwsza strona ped msgłówkiem . . . . . . . . 600 — > 
Ogłoszenia zamiejscowe 25, drożej r 
TEET EEA O TA E E LLa 


Redaktor odpowiedzialny: 


JULJAN RYCHLEWSKI. 


— Druk, Lud. Spółdz. 


Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapichy 77., Tel. 496. 


